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Środa, dnia 7 listopada 1951 r.

W rocław
czci 3 4  rocznicę
Rewolucji 
Październikowej
W  GM ACHU O pery  W rocław ­

skie j odbyła się uroczysta  
akadem ia  ku czci 34 rocznicy W iel­
k iej S ocjalistycznej R ew olucji Paź 
dziern ikow ej. W prezydium  zasied­
li p rzedstaw ic ie le  partii, w ładz  te ­
renow ych. W ojska Polskiego, o rg a­
nizacji społecznych, oraz n a jw y b it­
niejsi przodow nicy  pracy.

W bogato  udekorow anej sali ze­
brało  sie około 1500 delegatów  fa ­
b ryk  i in sty tu c ji. W oczy rzucają  
się tra n sp a re n ty : „Niech żyje
W KP(b), w ie lka  p a rtia  L en ina  i 
Stalina**, „N iech żyje  przy jaźń  
polsko -  radziecka , ręko jm ia  po tę­
gi i rozw oju sił Polski**.

R e fe ra t zasadniczy w ygłosił I se­
k re ta rz  K om ite tu  W ojew ódzkiego 
Po lsk iej Z jednoczonej P a r t ii  R o­
botniczej ob. K uligow ski.

— Dzięki pomocy Z w iązku R a­
dzieckiego — ośw iadczył ob. K u ­
ligow ski — rozw ija  się u n as z 
niebvw a?ym  rozm achem  so c ja li­
styczne budow nictw o, Z crań , J a ­
w orzno, N ow a H u ta  i Częstocho­
w a — to p rzyk łady  naszej poko­
jo w e j p racy . O siągnięcia nasze 
zaw dzięczam y b ra te rsk ie j pom o­
cy Z w iązku Radzieckiego. 
N astęp n ie  m ów ca zobrazow ał sy­

tu ac ję  m iędzynarodow ą i rolę 
Z w iązku R adzieckiego w  w alce  o 
trw a ły  pokój.

— OdpOwiedzi Józefa  S ta lin a  na 
p y tan ia  ko resp o n d en ta  „Prawdy**

stw ierdził p re leg en t — n ap e ł­
n ia ją  ludzi całego św ia ta  o tuchą i 
nadzie ją , że pokój zostan ie  oca­
lony.
Na m ów nicę w chodzi, w itany  

b u rz liw ym i o k laskam i d y re k to r  „Pa 
faw ag u ‘\  ob. Nosek. S k łada  m el­
du nek  załogi o w yko n an iu  zobow ią­
zań październ ikow ych .

N astępn ie  złożył m eldunek  p rze­
w odniczący P rezyd ium  P ow iatow ej 
R ady N arodow ej w  M iliczu o w y ­
k onan iu  przez pow iat rocznego p la ­
nu sk upu  zboża, z iem niaków  i spła 
ty należności podatkow ych.

W w ielk im  m ontażu  a rty sty cz­
nym  o R ew olucji wzięło udział k il­
kudziesięciu  a r ty stó w  O pery , te a ­
tró w  w rocław sk ich  i P o lskiego R a­
dia. (bron)

y W Y C IĘ S K A  Rewolucla Socfall- 
styczna, k tóra przed 34 laty 

w strząsnęła światem, k tóra dokona­
ła potężnego wyłomu w system ie 
kapitalistyczneao ucisku i nędzy, 
głodu i niewoli, zapoczątkow ała w 
dziejach ludzkości nową erę. Dzięki 
w spaniałem u zw ycięstw u robotni­
ków i chłopów rosyiskich, przew o­
dzonych przez Pa/tię  Lenina — 
Stalina, ziściły s ię 'n a  1/6 części kuli 
ziem skiej odwieczne marzenia czło­
w ieka o wolności, szczęściu, spra­
w iedliwości.

Dzień 7 listopada, dzień W ielkiej 
Rocznicy św iętuje nie tylko czło­
w iek radziecki. 7 listopada jest

Zawarczały 
maszyny przędzalni 
w Piotrkowie 
i rozpoczęty 
produkcję
doskonałej 
przędzy bawełnianej

3104 zobow igioń na sumę 1.342.040 zł. 

Bohaterowie zobowiązań Pafawagu
dla uczczenia Wielkiej Rewolucji

obniżyli w  październiku
koszty własne produkcji

Spotkanie
z Antonim Fajkiszem 
i Pawiem Spychały
przodującymi
chłopami
pow. złotoryiskiego

Również dzięki w ypełnionym  zo­
bowiązaniom  plan w ydajności pracy 
za październik został w ypełniony w 
10,2 proc.

W ym ienione cyfry, chociaż może 
n ieefektow ne na pierw szy rzut oka, 
daią w rezultacie olbrzym ie zaosz­
czędzone sumy.

N ajlepiej przekonajm y się sami 
na przykładzie. Koszty jednego w a­
gonu w ynoszą pół m iliona złotych 
Zobowiązania ku czci Rewolucji 
Październikowej obniżają tę sumę o 
5.323 zt.

Ogółem załoga Pafaw agu pod­
jęła dla uczczenia Rewolucji Paź­
dziernikow e; 3.104 zobowiązań na 
sum ę 1.342.040 zł. W fym w ięk­
szość stanow ią zobowiązania d łu­
gofalow e pracow ników  produkcyj­
nych.

W CZORAJ 6 listopada na teren ie  
Państw ow ych Zakładów Prze­

m ysłu Bawełnianego w Piotrkowie, 
na dwa m iesiące przed term inem, 
ruszyła połową swej mocy pierw sza 
część wielkiego kom binatu •— nowio- 
cżesna przędzalnia cienko przędna. 
Cały kom binat baw ełniany wraz z 
tkalnią i urządzeniam i pomocniczy­
mi będzie uruchom iony w czasi* 
Planu 6-letniego.

O godz. 14, na  udekorow anym  
flagami i transparentam i dziedzińcu 
kom binatu zgrom adziła się cała za­
łoga. Przybyli przedstaw iciele rzą­
du, m inister przem ysłu lekkiego S ta­
wiński, sekretarz KW PZPR S tasiak  
oraz przedstaw iciele W ojew ódzkiej 
Rady N arodow ej, Związku Zaw odo­
wego W łókniarzy i C entralnego Za­
rządu Przemysłu Bawełnianego. O r­
k iestra  odegrała hym ny polski i ra­
dziecki, a potem  m iędzynarodów kę.

Uroczystość otw orzył naczelny 
dy lek tor produkcji kom binatu Mar« 
kowski.

— Załoga nasza p rr*  pom ocy to-, 
warzyszy radzieckich w ykonała pod­
ję te  na cześć 34 rocznicy W ielk iej 
Rewolucji Październikow ej zobow iv  

(dokończenie na str. 2-gieJ)

ZAPOZNAJMY się bliżej z ludź­
mi, którzy wykonując swe zo­

bowiązania przyczynili się tak w y­
datnie do wykonania planu i obniżki 
kosztów własnych.

Oto znajdujemy się w wielkiej 
hali stolarskiej. Nad warsztatem po­
chylają się głowy stolarzy — Czesła­
wa Guzędy i Kazimierza Dąbka.

To było tak. Do tej pory dwójka 
ta. wykonywała )ako normę miesię­
czną ściany łukowe do 15 wago­
nów. Dla uczczenia Wielkiego Paź­
dziernika podjęli się wykonania 
dodatkowej ściany lukowej  dla 
jednego wagonu. Ale gdy zabrali s ’ę 
do roboty, po upływie jednego mie- 

(Cios dalszy no s tr .  2-giej)

Dla uczczenia  R oczn icy R e­
w o lu c ji P aździern ikow ej m o n ­
te r zy  radzieccy  i polscy u ru ­
chom ili część ko m b in a tu  ba­
w ełn ianego  w  P io trkow ie  o  
d niu  6 listopada br. Na zd jęciu: 
m o n tu ją  notocj zgrzeblarkę  — 
r io s k itw s k i  m on ter K om arow  
( podm istr :s Stay.islaw S to jecki,

Rok VI. Nr 291 (1787) 

W y d a n i e  A B C

Świętem Polaka 1 Niemca, mieszkań-1 
ca Azji l Afryki, robotnika am ery­
kańskiego 1 francuskiego, W łocha, 
H iszpana, żołnierza w alczącej o wol­
ność Korei, je s t św iętem  każdego 
uczciwego człowieka, św iętem  wszy­
stkich ludzi trudu 1 pr.rcy.

Kraj Zw ycięskiej Rew olucji do­
wiódł sw ą w spaniałą, pokojow ą pra­
cą, że pokój Jest podstaw ą wzrostu 
dobrobytu ludzi pracy, że w ojna nie 
jest potrzebna Państw u Socjalistycz­
nemu, że tylko w ustro ju  spraw ie­
dliwym, socjalistycznym , możliwy 
iest rozkw it ku ltu ry  I ośw iaty, że 
tylko w ustro ju  socjalistycznym  
człowiek posiada w arunki dla tw ór­
czej, szczęście przynoszącej pracy. 
Sukcesy Związku Radzieckiego, 
w spaniałe budow le komunizmu, 
wznoszone dla szczęścia człow ieka, 
cieszą przyjaciół Związku Radziec­
kiego. Sukcesy te, p rzep a ja ją  nas 
dumą. Dzięki Zw ycięskiej Rew olucji 
Październikow ej mamy wolną, nie­
podległą, coraz silniejszą ojczyznę, 
budujem y piękne m iasta 1 fabryki, 
domy m ieszkalne 1 szkoły, bibliote­
ki. W iem y, że Jest to możliwe w ła­
śnie dzięki temu, że przed 34 laty  
zw yciężyła Rew olucja Paźdzfernlko- 
wa.

N A WIEŚĆ o 39 chłopach, odzna- ■ 
czonych przez Prezydenta R. P. 

S rebrnym i Krzyżami Zasługi za speł­
nienie swoich obowiązków wobec 
państw a ludowego, korespondent 
nasz udał się do pow iatu Z łotoryja, 
gdzie m ieszka 3 w yróżnionych chło­
pów: A ntoni Fajkisz, Franciszek N o­
w ak  i Paweł Spychała.

Przewodniczący prezydium ^ złoto- 
ry jsk iej Pow iatow ej Rady N arodo­
w ej, ob. Ja n  Przybylski, objaśnia 
nas:

— M iałem w łaśnie zawiadom ić od­
znaczonych o ich zaszczytnym  w y­
różnieniu, n ieste ty , N ow ak w yje­
chał w pilnych spraw ach rodzin­
nych do w ojew ództw a krakow skie­
go, zastanę więc tylko Fajkisza i 
Spychałę.

N a prośbę naszego korespondenta 
przew odniczący PRN zgadza się po­
jechać z nim do odznaczonych. J e ­
den z nich m ieszka w grom adzie N o­
w y Kościół. J e s t to A ntoni Fajkisz, 
członek ZSL.

W  Gminnej Radzie N arodow ej N o­
w y Kościół zbieram y o nim dane. 
Fajkisz ma nie całe 6 ha ziemi. Przy- 
chodowość gospodarstw a oceniono 
na 5.666 zł. W  planie skupu zboża 
przypadało na niego 1.276 kg, a od­
staw ił 2.288 kg. Ziemniaków imał 
odstaw ić 35 m etrów, a odstawi! o!,o 
m etra. Podatek gruntow y zapłacił 
w całości. N a Pożyczkę .-Jarodow’ 
w płacił całość zadeklarow anej su- 
iny. .

Odznaczony m ieszka na końcu 
■wsi. Gdy dojeżdżam y do jego domu 
łap ad a  zmrok.
^  (Ciąg dalszy na str.,2-giej)

O sSe Związku Radzieckiego wie- 
dzą rów nież dobrze jego śm iertelni 
w rogow ie, przedstaw iciele zbankru­
tow anego św iata  kapitalistycznego, j. 
Churchill, Acheson, Trum an, A ttlee , z 
płoną nienaw iścią do narodów  r a - ; j 
dzieckich, rozkw it Związku Radziec­
kiego i krajów  dem okracji ludow ej r 
spędzają im sen z oczu. Pienią się z c 
wściekłości. N a próżnio przed 33 la- ( 
ty zbrojną in terw encją  chcieli zdu­
sić młode, pierw sze w św iecie, pań- , 
stw o robotników  i chłopów. Na próż- { 
no kum ali się z H itlerem  i snuli pla- ; 
ny* ujarzm ienia w olnych narodow  j 
radzieckich. Bohaterska arm ia ra- , 
dziecka zdruzgotała faszyzm. Armia 
radziecka w ychow ana i dowodzona 
przez G eneralissim usa Stalina zaik- 
nęła zw ycięski czerw ony sztandar w 
Berlinie, zmusiła do kap itu lacji im ­
perializm  japoński.

ZSRR wyszedł z w ojny silniejszy, 
niż był kiedykolw iek, jego bohater­
ska w alka przeciw ko faszyzmowi 
zjednała mu nowe miliony przyja­
ciół na świecie.

W  naszym k ra ju  przyjaźń i m i­
łość do Związku Radzieckiego jest 
szczególnie gorąca. To dzięki Pań­
stw u Zwycięskiej Rewolucji Socjali­
stycznej po raz drugi odzyskaliśm y 
niepodległość, to dzięki przyjaźni, 
pom ocy i przykładow i ZSRR, lud 
polski mógł tym razem już raz na 

. zawsze w ygnać precz rodzimych cie­
miężców, kapitalistów  i obszar ii- 

‘ ków.
| W  dniu 7 listopada, w  dniu rocz- 

1 jn icy  W ielkiej Socjalistycznej Rewo- 
i lu c ji budow niczow ie W arszaw y i 

i Nowej Huty, aórnicy i stu d en c i ucz- 
1 niowie i żołnierze, pracujący  chłopi

1 p racu jąca  In teligencja, p rzyrzeka­
ją  jeszcze bardziej zacieśniać więzy 
przyjaźni z ludźmi radzieckim i, je ­
szcze bardziej, pow szechniej i g łę­
biej w ykorzystyw ać bezcenny przy­
kład ZSRR.

Przyrzekają  Jeszcze usiln iej p ra ­
cować nad um acnianiem  siły gospo­
darczej i obronnej Polski Ludowej, 
stanow iącej mocne ogniwo w e fron­
cie pokoju, na czele którego kroczą 
bohatersk ie  narody K raju Zw ycię­
skiej Rewolucji Socjalistycznej, pro­
w adzone przez genialnego Stalina.

Uroczysta akademia w  W arszaw ie  
z okazji 34  rocznicy

Wielkiej Rewolucji Październikowej
w  obecności

Prezydenta RP Bolesława BFeruta
Z IN IC JA TY W Y  K om ite tu  Centralnego Polskiej Zjednoczonej 

P a r tii  R obotniczej dn ia 6 bm . w  Teatrze Polskim  w  W arszawie
odbyła się u roczysta  akadem ia , pośw ięcona uczczeniu S4 rocznicy 
W ielk iej Socjalistycznej R ew olucji Październikowej.

N a akadem ię  przybył P rzew odniczący  KC PZPR Prezydent B o­
lesław  B ieru t, k tó ry  za ja l m iejsce w  loży honorowej wraz I  w ice­
p rem ieram i II. M incem  i II. C hclchow skim  oraz szefem  Kancelarii 
C yw ilnej — m in. R ybickim .

W  A K A D EM II w zięli u d z ia ł, 
członkow ie B iura P o lityczne­

go KC PZ PR , członkow ie R ady 
P ań stw a  i R ządu R P, członkow ie 
KC PZPR . p rzedstaw ic ie le  W ojska 
Polskiego, stro n n ic tw  politycznych, 
organizacji społecznych i m łodzie­
żowych, p rzedstaw ic ie le  polskiego 
św ia ta  n auk i, k u ltu ry  i sz tuki oraz 
liczni przodow nicy  pracy. 1 |

N a  a k a d e m ii o o c c n t  b y li  p r z e d s ta w !-  
c ie le  d y p lo m a ty c z n i Z S R R , C h in  Lu­
d o w y ch , p a ń s tw  d e m o k r a cj i lu d o w e j  1 
N R P  o raz  p r z e b y w a ją c y  w  P o lsce  
c z ło n k o w ie  r a d z ie c k ie j  d e le g a c j i  
W O K K S . |

A k a d e m ii  p r z e w o d n ic z y ł  c z ło n e k  
B iu r a  P o lity c z n e g o  KC P Z P R  P r e m ie r  
J ó z e f  C y r a n k ie w ic z , o b o k  k tó r e g o  z a ­
ję li  m ie jsc a  za  s to łe m  p r e z y d ia ln y m  
ch a r g e  d a f fa lr e s  Z S R R  — B* I. Z a i^ in ,  
m a rsza łek  S e jm u  U sta w o d a w c z eg o  RP, 
p r e z es  Z S L  W . K o w a lsk i, c z ło n k o w ie  
B iu r a  P o litycznego  KC P Z P R : w ic e ­
p r e m ie r  A Z a w J ilz k i,. m in is te r  o b ro ­
n y  n a r o d o w e j  M a rsza łek  P o lsk i K . 
R o k o sso w sk i, m in . J . B erm a n , członek 
R ad y P a ń s tw a  R. Z a m b r o w sk i, cz ło ­
n e k  R od y P a ń s tw a  F. jó ź w r a k , Z . N o ­
w a k  i E. O rhnh c z ło n k o w ie  KC P Z P R  
F . F ie d le r  1 Z . M o d z e le w sk i, c z ło n ek  
R ad y P a ń s tw a  p r z e w o d n ic z ą c y  CK  
SD  — W . B a r c ik ó w sk i, se k r e ta r z  KW  
P Z P R -W . W fch a  i cz ło n e k  KC P Z P R , 
p r z e w o d n ic z ą c y  S to łe c z n e j  R ad y  N a ­
r o d o w e j  — J. A lb r e c h t. W p r e z y d iu m  
z a s ie d li  r ó w n ie ż  c z o ło w i p r z e d s ta w i­
c ie le  o rg an izac ji sp o łe c z n y c h  o raz  s to ­
łe c z n i p r z o d o w n ic y  p r a c y .

Po zagajen iu  akadem ii przez 
P re m ie ra  Józefa C yrank iew icza re ­

fe ra t w ygłosił w icep rem ier A le­
k sa n d e r Zaw adzki, k tó ry  pow ie­
dział m. in.:

C A Ł Y  n a ró d  p o lsk i  o b ch o d z i u r o ­
c z y śc ie  34 r o c zn ic ę  W ie lk ie j  S o c ja ­

l is ty c z n e j  R e w o lu c j i P a ź d z ie r n ik o w e j .  
W  o b c h o d z ie  s ła w n e j  r o c z n ic y  W ie lk ie ­
g o  P a ź d z ier n ik a , o ż y w ie n i u c z u c ia m i  
g łę b o k ie j  p r z y ja ź n i, p r z e sy ła m y  b ra t­
n im  n a ro d o m  Z S R R  g o r ą c e  p r o le ta ­
r ia c k ie  p o z d r o w ie n ia .

R e w o lu c ja  P a ź d z ier n ik o w a  b y ła  p ie r w  
sz y m  l  p r z e ło m o w y m  w  h is to r ii  z w y ­
c ię s tw e m  k la sy  r o o o tn lc z e j. W  w y n i­
k u  te g o  z w y c ię s tw a  k la sa  r o b o tn icza

(Ciąg dalszy na str. 2-giej)

M O SK W A , K REM L 1946 
(Z  w y s ta w y  gra jik i radz ieck ie j w  M uzeum  Ś lą sk im )

NA BIURKU naczelnego Inżyniera Pafaw agu — ob. Jerzego W y- 
chow skiego dźwięczy telefon.

  Tu mówi wydział obliczania kosztów  w łasnych. M eldujem y, że
dzięki w ykonaniu podjętych na cześć W ielkiej Rewolucji Październiko­
we! zobowiązań, uzyskaliśm y za ubiegły  m iesiąc 1,3 proc. obniżki do­
tychczasow ych kosztów  w łasnych.
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Depesze z okazji
34 rocznicy
Wielkiej
Socjalistycznej
Rewolucji
Październikowej

Do
T ow arsyssa N. M. Sswernfka  
Przewodni czącego 
Prezydium  Rady N ajw yłszej 
Z w iąiku  Socjalistycznych  
Republik Radzieckich.

, M oskw a
y  O K A Z JI 34 r o c z n ic y  W ie lk ie j
“  S o c ja lis ty c z n e j  R e w o lu c j i P a źd z ier  

lu k o w e j  p ro szę  p r z y ją ć , T o w a r zy sz a  
P r je w o d n lc itą c y , n a jg o r ę tsz e  p o z d r o ­
w ie n ia  n a ro d u  p o ls k ie g o  i m o je  w ła ­
sn e  d la  n a r o d ó w  Z w ią zk u  S o c ja lis ty c z ­
n y c h  R e p u b lik  R a d z ie c k ic h , P r e z y d iu m  
R a d y  N a jw y la z e j  Z S R R  i d la  W as o s o ­
b iś c ie .

N aród  p o lsk i z a w d z ię c z a  s w e  w y z w o ­
le n ie  W ie lk ie j  R e w o lu c j i  P a ź d z ier n ik o ­
w e j  o raz  h is to r y c z n e m u  z w y c lę s t \fu  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  n a d  h i t le r y ­
z m e m . D z iś  w  o p a rc iu  o w sz e c h s tr o n ­
n ą  i b e z in te r e so w n ą  p o m o c  W ie lk ie g o  
K ra lu  R ad i u m a c n ia ja c  sw ą  n ie ­
z ło m n ą  p r z y ja ź ń  z n ie z w y c ię ż o n y m  
Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im , P o lsk a  k s z ta ł­
tu je  sw o ją  lep sz ą  p r z y sz ło ść , b u d u je  
p o d s ta w y  so c ja liz m u .

W  d n iu  lw ię t a  Z w ią z k u  S o c ja lis ty c z ­
n y c h  R e p u b lik  R a d z ie c k ic h  n a ró d  p o l­
sk i  ż y c z y  b ra tn im  n a ro d o m  ra d z ie c k im  
d a lsz y c h  z w y c ię s tw  w e  w sp a n ia łe j  b u ­
d o w ie  k o m u n iz m u  i- w  u m a c n ia n iu  p o ­
tę g i  sw e j  W ie lk ie j  O jczy zn y  — o sto i  
p o k o ju  i p o stęp u , n a d z ie i  p o k ó j m iłu ­
ją c y c h  n a r o d ó w  św ia ta .

B olesław  B ie ru t

Do
Tow arzysza .T. W. S ta lin a  * 
P rzew odniczącego 
R ady M inistrów  
Z w iązku Socjalistycznych 
R epub lik  R adzieckich 

M oskw a - K rem l.
\ k j  34 RO C Z N IC Ę W ie lk ie j  S o c ja ll-  

* »  s ty c z n e j  R e w o lu c j i P a ź d z ie r n ik o ­
w e j  p r z e sy ła m  W am , T o w a r zy sz u  P r e ­
m ie r z e , o raz  n a ro d o m  Z w ią zk u  R a ­
d z ie c k ie g o , w  im ie n iu  R ząd u  R z e c z y ­
p o sp o lite j  P o lsk ie j  1 w ła sn y m , n a j-  
» e r d e c* n ie jsz e  ż y cZ en ia  d a lszy c h  su-  
t tc e só w  w  u m a c n ia n iu  1 ro z w ija n iu  
d z ie lą , k ló r e  z r o d z o n e  z w ie lk ic h  dni 
P a ź d z ie r n ik a  je s t  dziś n a d z ie ją  i o tu ­
ch ą  w s z y s tk ic h  lu d z i, k tó r z y  p ragn ą  
p o k o ju  1 o n ie g o  w a lc z ą .

D z ię k i W ie lk ie j  R e w o lu c j i  P a ź d z ie r ­
n ik o w e j ,  d z ię k i  h is to r y c z n e m u  z w y ­
c ię s tw u  n a r o d ó w  r a d z ie c k ic h  n a d  h i­
t le r y z m e m . o ra z  d z ięk i n ie u s ta n n e j  1 
w s z e c h s tr o n n e j  p o m o c y  Z w ią zk u  R a ­
d z ie c k ie g o  — n a ró d  p o lsk i m o że  dziś  
r o z w ija ć  w s z y s tk ie  sw e  s iły  g o sp o d a r­
c z e  i k u ltu r a ln e , b u d u ją c  n o w y  ustró j  
o p a r ty  n a  sp r a w ie d liw o ś c i  sp o łe c z n e j ,  
u m a c n ia ją c  ty m  sa m y m  sw o ją  n ie ­
p o d le g ło ść .

B u d o w n ic tw u  p o k o jo w e m u  1 o b ro n ie  
p o k o ju  p rzed  za k u sa m i I m p e r ia lis ty c z ­
n y c h  a g r e so r ó w  n a ró d  p o lsk i p o św ię c a  
w s z y s tk ie  sw e  s iły , b y  w sp ó ln ie  z In­
n y m i p o k o jo w y m i n a ro d a m i, p o d  p r z e ­
w o d n ic tw e m  w ie lk ie j  o jc z y z n y  s o c ja ­
liz m u , k r o c z y ć  k u  sz c z ę ś liw e j  p r z y ­
sz ło śc i.

t Józef C yrankiew icz

Do ^
T ow arzysza A. J . W yszyA skiefo 
M in is tra  S p raw  Z agranicznych

w Z w iązku S ocjalistycznych 
R epub lik  R adzieckich

M oskw a.
* 7  O K A Z JI S4 r o c z n ic y  W ie lk ie j  R e-  
A . w o lu c j i  P a ź d z ier n ik o w ej  p r z e sy ­

łam  W am , T o w a rzy szu  M in is trz e , n a j ­
s e r d e c z n ie jsz e  p o z d r o w ie n ia  i ż y c z e n ia  
d a lsze j  o w o c n e j  p r a c y  w  w a lc e  o  p o ­
k ó j  i p r z y ja ź ń  m ię d z y  n a ro d a m i.

P o lsk a  — ta k  Jak d o ty c h c za s  — d o ­
ło ż y  w s z y s tk ic h  s ił ,  a b y  p o k ó j  z w y c ię ­
ż y ł  w o jn ę . G w a ra n cją  n a sz e g o  z w y ­
c ię s tw a  Jest fa k t,  źe  ru ch  p o k o ju  o b e j ­
m u je  se tk i  m il io n ó w  o b r o ń c ó w  n a  
c a łv m  ś w ie c ie  i w c la ź  r o śn ie ;  że  p r z e ­
w o d z i m n  p o tę ż n y  K raj R ad l C h orąży  
p o k o ju  — W ielk i S ta lin .

S ttn U Ia w  Skr*e«*ew*kl

Wczoraj o godz. 14.00 opuścił taśmę
pierwszy samochód osobowy M-20 Warszawa

S Ł O W O  P O L S K I *

Krótkie wiadomości
ze świata

★  W P a ry żu  o d b y ła  s ię  o g ó ln o k r a ­
jo w a  k o n fe r e n c ja  ro b o tn icza  p r z e c iw k o  
r e m ilita r y z a c j i  N ie m ie c  za c h o d n ic h . 
K o n fe r e n c ja  u c h w a li ła  w  tej s p r a w ie  
r e zo lu c ję  d o  fr a n cu sk ic h  m a s p r a c u ­
ją cy c h . o ra z  o r e d z ie  z  w y r a z a m i s o li­
darn ośc i d o  r o b o tn ik ó w  n ie m ie c k ic h .

★  F ra n cu sk a  o g ó ln o k r a jo w a  k o n fe ­
ren cja  r o b o tn icza  p r z e c iw k o  r e m ilita -  
r y z a c . i i'N ie m ie c  z a c h o d n ic h , w y b ra ła  
d e le g a c ję , k tó ra  u d a  s ię  do R zy m u , 
a*eb v  z a p r o te s to w a ć  p r z e c iw k o  z b ie ­
r a ją c e j s ię  tam  n a r a d z ie  u c z e stn ik ó w  
p a k tu  a t la n ty c k ie g o  w  s p r a w ie  u zb ro ­
jen ia  N ie m ie c  z a ch o d n ich .

ir  W M ek sy k u  ro zp o czą ł s ię  K o n g r es  
O b ro ń có w  P o k o ju  H iszp a n ii R e p u b li­
k a ń s k ie j .  W k o n g r e s ie  b ie r z e  u d z ia ł  
p ó l Lora ty sią c a  d e leg a tó w .

ir  S e tk i ty s ię c y  b. je ń c ó w  w o j e n ­
n y c h  m a n ife s to w a ło  o s ta tn io  w e  F r a n ­
c ji, d o m a g a ja c  s ię  w y p ła ty  z a le g łe g o  
ż o łd u , r e n ty  dla in w a lid ó w , w d ó .v  i
s ie r ó t . . , . .

★ W  A n g lii  a r e sz to w a n o  cz ło n k in ię  
K o b ie c e ę o  K o m ite tu  L o n d y ń sk ie j  R a­
d y  O b ro ń có w  P o k o ju  — P a t S e e r s  /a  
to . że  w y r a z iła  o b u r z e n ie  z p ow odu  
w y ś w ie t la n ia  w  A n g lii film u  a m er y ­
k a ń sk ie g o , w y c h w a la ją c e g o  h ille r o w -  
»kiei'o  g en era ła  R o m m la . A r e sz to w a ­
n ie  to  w y w o ła ło  fa lę  p r o tes tó w  o p in ii  
p u b liczn ej.

W spaniały rezultat 
Czynu Październikowego  
—  symbolu przyjaźni 
polsko-radzieckiej

P  ABRYKA Sam ochodów  O sobow ych n a  Ż eran iu  — n ajw iększa  in - 
w estycja  przem ysłow a sześc io la tk i, sym bol P rzy jaźn i P o lsk o -R a­

dzieckiej ru szy ła  w  dniu  6 bm „ w przeddzień  34 rocznicy W ielkiej 
R ew olucji P aździern ikow ej. W tym  radosnym  dniu  in ic ja to rzy  Czynu 
Październ ikow ego  — załogi b u d o w lan e  1 p ro d u k cy jn e  FSO  uchw aliły  
m eldunek  do P re zy d en ta  R P  B o les ław a  B ieru ta .

M e l d u n e k  b rzm i:
„Załoga F ab ry k i Sam ochodów  

O sobow ych n a  Ż e ran iu  z dum ą i 
radością  m eldu je  Ci, O byw ate lu  
Prezydencie , że w dn iu  dzisiejszym  
w ykonała  p od ję te  zobow iązania na  
cześć 34 rocznicy W ielkiej S ocja li­
stycznej R ew olucji P aździern iko ­
w ej, u ru ch am ia jąc  p ierw szą halą  
m ontażow ą FSO na  55 dni przed 
term inem , p rzew idzianym  w  p lan ie  
państw ow ym .

Dziś o godz. 14-teJ opuścił t a ­
śm ę pierw szy  sam ochód osobowy 
m ark i M-20 „W arszaw a".
N atchn ien iem  w  naszej p racy  b y - 

, ły słow a w pow iedziane przez Cie- 
| bie, O byw ate lu  P rezydencie , na  

p ierw szej k o n fere n c ji P Z P R  w 
i W arszaw ie w  1949 r., gdzie m ów iąc 
o w ielu  potężnych zak ładach  pracy, 

I ja k ie  pow stan ą  w W arszaw ie w  ra -

Kraj Zwycięskiego Socjalizmu 
i kraje demokracji ludowej
obchodzą radosną rocznicę

Wielkiego Października
M oskw a 7. XI.

T T ROCZYSCIE 1 radośn ie , w  poczuciu  dum y z osiągn ię tych  sukce- 
sów, obchodzą n aro d y  ZSR R rocznicę W ielk iej S ocjalistycznej 

R ew olucji P aździern ikow ej

C AŁY K ra j R adziecki p rzy b ra ł 
odśw ię tną  szatę. P rzep ięk n ia  

udekorow ana je s t sto lica K ra ju  
Zw ycięskiego Socjalizm u — M o­
skw a. W p rzededn iu  w ielk iego 
św ię ta  M oskw a roz ja rzy ła  się w  
godzinach w ieczornych m ilionam i 
św ia teł.

Na P lacu  C zerw onym  dn ia  7 li­
s topada odbędzie się defilada  w o j-

Amerykańska
maszynka 
do głosowania
uruchomiona 
na wstępie
do VI sesji ONZ

P aryi 7. 11.

W E W TOREK po p o łudn iu  roz. 
poczęła się VI sesja  Zgrom a 

dzenia Ogólnego OŃZ w  pałacu  
C haillo t w  P aryżu . O tw arc ia  sesji 
dokona! u stę p u ją cy  przew odniczący 
Z grom adzenia ogólnego, de legat 
Ira n u  — Entezam .

P rezy d en t F ra n c ji — V incent 
A urio l pow ita ł delegatów .

P rzew odniczącym  VI sesji Z gro­
m adzen ia Ogólnego ONZ został w y ­
b ran y  d elegat M eksyku — Luis 
P ad d illa  Nervo.

O brady  odroczono do środy, go­
dzina 16 m in. 20.

P aryi 7. 11.

I V  PRZED D ZIEŃ  dn ia  6 lis to p a- 
'  '  d a  odbyło się w  P a ry żu  k o ń ­

cowe posiedzenie V sesji Z grom a­
dzen ia  Ogólnego, k tó re j p race  
trw a ły  3 i pół m iesiąca.

N a posiedzeniu tym  p rzew odni­
czący E ntezam  zaproponow ał p rzy ­
jęcie  do w iadom ości, że kom isja 
i>owolana w  sp raw ie  rozpatrzen ia  
p rob lem u rep re zen tac ji Chin L udo­
w ych w  ONZ, n ie zdołała rozstrzyg ­
nąć tego p roblem u. Przeciw ko p ro ­
pozycji te j zaoponow ał p rzed sta ­
w iciel radzieck i M alik, k tó ry  
stw ierdził, że doniosłość prob lem u 
rep re zen tac ji C hin w  ONZ je s t po­
w szechnie znana, i czas już  na  po ­
łożenie k resu  stosunkow i ONZ do 
w ielk iego narodu  chińskiego. W i-  
m ieniu  delegacji ZSRR — M alik 
złożył p ro jek t rezolucji w zyw ający  
zgrom adzenie do przen iesien ia  
sp raw y  rep rezen tac ji C hin w  ONZ 
n a  VI sesję. P ropozycję  radziecką 
poparli delegaci Polski i CSR.

W w yn iku  glosow ania p ro jek t 
radzieck i został odrzucony 20 gło­
sam i p rzy  11 w strzym ujących  się. 
J. M alik zastrzegł delegacji ZSRR 
praw o pow rócenia do spraw y r e ­
prezen tac ji C hin w  ONZ podczas 
VI sesji zgrom adzenia.

V sesja  Z grom adzenia Ogólnego 
ONZ została  zam knięta .

skow a. W ezm ą w  n ie j u dzia ł s łu ­
chacze akadem ii w ojskow ych, je d ­
n ostk i w ojskow e g arn izonu  m o­
skiew skiego D efiladę  p rzy jm ie  
m arsza łek  Z w iązku  R adzieckiego
— M alinow ski.

P o  defiladzie  o godz. 11 rozpocz­
n ie  się m an ife s tacy jn y  pochód lu d ­
ności p racu jące j stolicy.

ZW Y C IĘSK IE  M ELD U N K I

Z CAŁEGO k ra ju  n a p ły w a ją  
do sto licy  ZSR R m eldunki 

o p rzed term inow ym  w ykonan iu  zo­
bow iązań  p rodukcy jnych , pod jętych  
przez radzieck ie  m asy  p racu jące  
d la  uczczenia 34 rocznicy  W ielk ie­
go P aździern ika .

Do M oskw y p rzy b y ły  z całego 
św ia ta  delegacje  robotnicze, zw iąz­
kow e i społeczne, k tó re  w ezm ą 
udzia ł w  obchodach rocznicy  W iel­
k iej S ocjalistycznej R ew olucji P a ­
ździern ikow ej. S erdeczn ie  p o w ita ­
no n a  D w orcu  B ia ło rusk im  w  
M oskw ie delegacje  po lska z p rze ­
w odniczącym  CRZZ — W iktorem  
K łosiew iczem  n a  czele.

W  C H I t f S K I E J  R E P U B L I C E  L U D O W E J

P e k in .

W Y Z W O L O N Y  n a ró d  c h iń sk i u r o c z y ­
ś c ie  o b ch o d z i ro c zn ic ą  W ie lk ie j  

S oc.la listyczne.1  R e w o lu c j i P a ź d z ie r n i­
k o w e j . W c a ły m  k r a ju  o d b y w a ją  s ię  
l ic z n e  a k a d e m ie , p o ś w ię c o n e  31 r o ­
c z n ic y  W ie lk ie g o  P a ź d z ier n ik a .

W  M O N G O L SK IE J  
R E P U B L IC E  L U D O W E J

U ła n -B a to r . •

W  S A L I T ea tru  P a ń s tw o w e g o  w
U la n -B a to r  o d b y ła  s ię  u r o c z y sta  

a k a d em ia , p o św ię c o n a  34 r o c z n ic y  R e­
w o lu c j i P a ź d z ier n ik o w ej .

D o h o n o r o w e g o  p r e z y d iu m  w y b ra n o  
cz ło n k ó w  B iu r a  P o l ity c z n e g o  KC
W K P  (b) z J ó z e fe m  S ta lin e m  n a  c z e le
oraz cz ło n k ó w  B iu r a  P o lity c z n e g o  KC  
M o n g o lsk ie j  P a r t ii  L u d o w o  -  R e w o lu ­
c y jn e j  z M a rsza lk iem  C zo ib a lsa n em  na  
c z e le .

W  R U M U Ń SK IE J R E P U B L IC E  
L U D O W EJ

B u k a r esz t.

W 34 RO CZNICĘ R e w o lu c j i  P a ź d z ie r ­
n ik o w e j  o d b y ło  s ię  w  B u k a r e sz c ie  

u r o c z y ste  o tw a r c ie  w ie lk ie j  w y s ta w y  — 
„ B u d o w n ic tw o  k o m u n iz m u  w  Z S R R “ .

P r z e m a w ia ją c  n a  o tw a r c iu  w y s ta w y ,  
p r e m ie i  G roza  w  im ie n iu  n a ro d u  r u ­
m u ń sk ieg o  i rząd u  w y r a z ił  g o r ą c e  p o ­
d z ięk o w a n ie  n a r o d o w i r a d z ie c k ie m u  1 
o so b iśc ie  S ta lin o w i za p o m o c , o k a ­
zy w a n ą  m a som  p r a c u ją cy m  R u m u n ii  
w  b n ^ o w le  so c ja liz m u .

W  CZ EC H O SŁO W AC K IEJ  
R E P U B L IC E  LU DO W EJ

P raga .

Z W Y C IĘSK I m eld u n e k  o w y k o n a ­
n iu  zo b o w ią za ń  p a ź d z ier n ik o w y ch  

z lo iy ły  b r y g a d y  m ło d z ie żo w e , z a tr u d ­
n io n e  p rzy  b u d o w le  ,,tra sy  p r z y ja -  
ż n l“ — m a g is tra li  k o le jo w e j , b ie g n ą c e j  
p rzez  ca łą  C z e c h o s ło w a c ję  i  łą cz ą c e j  
n a jk ró tszą  d rogą  k ra j ten  ze  Z w ią ­
zk iem  R a d zieck im .

W  B U Ł G A R II

S o fia .

D Z I Ę K I  p r z e d t e r m i n o w e m u  w y k o n a ­
n i u  z o b o w i ą z a ń  p a ź d z i e r n i k o w y c h ,  

u r u c h o m i o n e  z o s t a ł y  w  B u ł g a r i i  w i e lk i e  
o b i e k t y  b u d o w n i c t w a  s o c j a l i s t y c z n e g o
— z a k ła d y  c h e m ic z n o  - n z o lo w e  im . 
S ta lin a  w  D ym itrow  gra d z ie  i w ie lk a  
e le k tr o w n ia  c ie p ln a  — „ M arica  — 111“ 
im . C z e r w tn k o w a ,

m ach P la n u  8-letniego, zapow ie­
działeś budow ę fa b ry k i sam ocho­
dów  osobow ych n a  Ż eran iu , k tó ra  
,,stan ie  się dum ą W arszaw y p racu ­
jące j i całej Polski"..

P ierw szy  e tap  naszych  zadań  w y ­
k onaliśm y n ie  szczędząc w ysiłków .

O siągnięcie tego w y n ik u  zaw dzię­
czam y w  pierw szym  rzędzie b ra ­
te rsk ie j pom ocy Z w iązku  R adziec­
kiego, te rm inow ym  dostaw om  sprzę 
tu  i części z ZSRR, o raz pom ocy 
inżynierów  i techn ików  radzieckich , 
k tó rzy  służyli n am  rad ą , p rzy k ła ­
dem  i sw oim  w ielk im  dośw iadcze­
niem .

P o  ty m  pierw szym  naszym  su k ­
cesie, uzb ro jen i w  dotychczasow e 
dośw iadczenia, p rzystąp im y  z tym  
w iększą energ ią  do dalszych p rac  
nad  w ykończeniem  i u ru ch o m ie­
n iem  pozostałych działów  naszej fa ­
bryki"-

T T RO C ZY STO SC u ruchom ien ia  
fa b ry k i odbyła się w  obecności 

członków  R ządu z w icep rem ieram i 
M incem  i K orzyckim  oraz m in istrem  
O brony N arodow ej, M arszałk iem  
P olsk i R okossow skim  na  czele.

W  uroczystości w ziął udział czło­
n ek  R ady  P ań stw a , w icem arszałek  
Sejm u B arcikow ski.

Na uroczystość przybyli członko­
w ie  B iura  P o litycznego K C  P Z P R  
M azur, N ow ak i O chab o raz p rzed ­
staw icie le  s tro n n ic tw  politycznych, 
CRZZ i ZMP.

O becni by li rów nież charge  d 'a f-  
fa ires  ZSRR w  Polsce — Zaikin, 
członkow ie radzieck ie j delegacji 
n a  obchód M iesiąca Pogłębienia  
P rz y jaźn i P o lsko  -  R adzieckiej.

G oście o p row adzan i przez n a ­
czelnego d y rek to ra  fa b ry k i inż. 
H alk a  z za in teresow an iem  obejrze­
li w span iałe , now oczesne u rządze­
n ia  fab ry k i o raz proces m ontażu 
sam ochodów .

G dy pierw sze 3 sam ochody 
M-20 „W arszaw a" opuszczają  h a ­
lę m ontażow ą, rozlega się burza 
ok lasków  i okrzyków  n a  cześć b o ­
h a te rsk ie j załogi Ż eran ia , k tó ra  
dzięki sw ej w y trw a łe j pracy , za ­
p oczątkow ała  now ą e rę  w h is to ­
rii polskiego przem ysłu  m o to ry ­
zacyjnego.

W  chw ilę  po tym , w  olbrzym iej 
h a li  m agazynow ej, w ypełnionej 
szczelnie k ilku tysięczną  rzeszą ro ­
bo tn ików , techn ików  i  inżynierów , 
rozpoczyna się u roczysta  akadem ia  
z okazji 34 rocznicy W ielkiej S ocja­
listycznej- R ew olucji P aździern iko ­
w ej, połączona z uroczystością o t­
w arc ia  fab ryk i. N a akadem ię  p rzy ­
by li rów nież p rzedstaw ic ie le  W oj­
ska Polskiego oraz b lisko  ^50 p rzo­
du jących  chłopów  z woj. w arszaw ­
skiego.

W trsk c ie  akadem ii, przem ów ie­
n ie  w ygłosił m in. T okarsk i. P o zd ra ­
w ia jąc  serdecznie w  im ien iu  R ządu 
i K C P Z P R  robo tn ików  przedsię­
b io rstw  budow lano-m ontażow ych  i 
załogę FSO  — m in. T ok arsk i stw ier 
dził m. inn .

„W asze w ezw anie dla uczczenia 
34-tej rocznicy R ew olucji P aźd z ie r­
n ikow ej podchw ycone przez z:>łogi 
fab ry k , h u t i k opalń  przyniosło P o l­
sce L udow ej dodatkow e dobra m a­
te ria ln e , w zm ocniło w ysiłek  m as 
p racu jący ch  Polski o rea lizac ję  p la ­
nów  gospodarczych, tym  sam ym  
przyczyniło  się do spotęgow ania 
naszej w alk i o pokój i socjalizm .

D oceniając w asz w ysiłek  i w kl.id 
w  dzieło rea lizac ji zadań budow y i 
u ruchom ien ia p ierw szej części fa ­
b ry k i sam ochodów  osobow ych. P re ­
zy den t Rzeczypospolitej Polskiej 
tow arzysz B olesław  B ieru t odzna­
czył 94 robotników , techn ików  i in ­
żyn ierów  spośród w aszego k o lek ty ­
w u w ysokim i odznaczeniam i p a ń ­
stw ow ym i. P rzodow nikom  F ab ry k i 
Sam ochodów  O sobow ych przyznane 
zostały n ag rody  pieniężne łącznie w 
sum ie 485.000 tys. zło tych1'.

w powiecie  
zfotoryjskim
najlepsi chłopi
odznaczeni
Srebrnymi Krzyżami 
Zasługi

(D okończenie ze s tr . 1-ej)
— Gdzie Fajkisz — py ta  dom ow­

ników  ob. Przybylski.
— Ano, sie je  pszenicę. Ziemia 

rozm iękła po deszczu, w ięc zaraz 
wziął się do roboty.

Idziem y na pole. Ciężka glina 
oblepia obuwie. Z d a ^ k a  widać p ra­
cujący  na polu siewnik.

— W io, wio, siw ek — słychać 
głos.

W itam y się z Fajkiszem  i czeka­
my, aż skończy pracę.

— Sieję — powiada. Pszenica jest 
bajcow ana. Sasiedzi nie w ierzą w 
bajcow anie, ale ja  już mam p rak ty ­
kę i wiem, że w ten sposób chronię 
ziarno od śnieci.

Idziem y do domu. Fajkisz ma 30 
lat, pochodzi spod Babiej Góry. G ó­
ral. O jciec jego przed w ojną był ro ­
botnikiem  w chorzow skiej Fabryce 
Związków Azotowych. Um arł w ro­
ku 1940.

Antoni Fajkisz od 10 roku życia 
pracow ał jako parobek u bogatych 
gospodarzy. Po w ojnie przybył na 
Ziemie Zachodnie i wziął sobie małą 
ubogą gospodarkę, pozbaw ioną sto­
doły. Pracuje i jest szczęśliwy, że ta 
praca dobrze jest oceniana. Posta­
nowił w Polsce Ludowej dać dobry 
przykład sąsiadom.

★
r \  RUGI odznaczony, Paweł Spy- 

chała, m ieszka w Sokołowcu 
(gmina Rząśnik). Gdy zajechaliśm y 
do niego i przew odniczący PRN za­
praszał go na w torek  do W rocław ia, 
odezwała się żona:

— Jakże  on może opuścić gospo­
darkę? Toć buraki czekają na zw ie­
zienie! Trzeba korzystać z pogody, 
każdą godzinę w yzyskać.

Przew odniczący PRN uspokaja 
m ałżonkę:

— Ale chodzi tylko o pół dnia. Do 
południa może pracować.

Spychała liczy 56 lat. Całe życie 
borykał się z biedą i co roku cho­
dził na ,,saksy", do Niemiec.

— Niemłodym już — powiada, — 
ale pracow ać umiem t pracy się nie 
boję. Zawsze byłem pasierbem  w 
Polsce przedw ojennej i dopiero tu, 
na Dolnym Śląsku poczułem się wol­
nym, pełnopraw nym  obywatelem . 
Zaszczytne odznaczenie wzruszyło 
mnie ogromnie, bom po wielu la ta rh  
poniew ierki pierw szy raz odczuł do­
brą, spraw iedliw ą ocenę m ojej uczci­
wej pracy. W. D.

Robotnicy Pafawagu 
obniżyli 
koszty własne
produkoi

(dokończenie ze str. 1-e])
siąca, okazało się, że owych wago­
nów ze ścianami łukowymi jest  aż... 
osiemnaście.

— Co pozwoliło wam, towarzysze, 
przekroczyć oznaczony plan i osiąg­
nąć taki sukces?

Czesław Guzęda nie lubi słów rzu­
cać na wiatr.

— Pracuje się — odpowiada krót­
ko.

Jego towarzysz jest rozmowniej- 
szy. — Widzicie — objaśnia Kazi­
mierz Dąbek — zauważyliśmy oby- 

I dwaj, że niepotrzebnie całą dobę 
sklejona ściana przebywa w prasie 
Doświadczenia nasze wykazały, że 
w zupełności wystarcza dwanaście 
godzin. To właśnie było owe „wąs­
kie gardło", które dotychczas hamo- 
waho nasze tempo pracy...

I / "  TOBY poznał w doświadczonym 
spawaczu, obsługującym spra­

wnie i szybko maszynę elektryczną 
— do niedawna sprzątaczkę hali, 
Janinę Zatorską — córkę małorol­
nego chłopa ze wsi Leńcze pod Kra­
kowem. Ustrój kapital istyczny ska­
zał ją na -ponurą wegetację  w roli 
pomocnicy domowej. Od czternaste­
go roku życia dreptanina od świtu 
do nocy po cudze] kuchni, szorowa­
nie garów 1 pranie brudnej  bielizny.

— Dopiero tu taj w Pafawagu — 
po przejściu odpow iedniego prze­
szkolenia — otw orzył się tnny 
św iat przede raną — mówi spa- 
waczka, obserw ując jednocześnie 
b łękitny  płom yk, drżący na d ru­
cie spaw alniczym . — W iem dos­
konale, że sw o |e  obecne stano­
wisko zawdzięczam zwycięstwu 
W ielkiej Rewolucji. Dlatego dla 
uczczenia jej 34 rocznicy pod- 
jęłam  się spaw ania codziennie 
zam iast 15 — 18 okien w agono­
wych. I zobowiązania sw oje w y­
konuję i w ykonyw ać będę w cią­
gu całego kw artału.

Z kabiny lakierniczej wychyla się 
postać w stroju ochronnym, ochla 
panym czerwoną farbą i przypomi­
nającym w kroju ubiór średniowie­
czny. W ręku widnieje narzędzie 
pracy — pistolet natryskowy. To 
Piotr Niedźwiecki, który dla uczcze­
nia Rewolucji Socjalistycznej malu­
je zamiast przewidzianych planem 
sześciu aż osiem wagonów kole­
jowych.

Przodownik pracy  Niedźwiecki 
zdaje sobie doskonale sprawę z 
ważnej roli ekip łączności miasta ze 
wsią. Już qd miesiąca siódemka na­
szych najlepszych, uświadęmionych 
robotników z Zofią Kasprzycką i J a ­
kubem Szmerlingiern na czele bierze 
udział w wielkiej akcji mobilizowa­
nia chłopów do walki o peine wyko­
nanie wszystkich zobowiązań wobec 
państwa ludowego. A w najbliższą 
niedzielę dwie nasze ekipy wyjadą 
do gromady Wszemiłowice (gmina 
Kąty Wrocławskie) i Pustkowa Wil­
czkowskiego (gmina Sobótka), aby 
tam pomagać naszym towarzyszom 
ze wsi.

' HANNA HOFFMANOWA

Uroczysta Akademia 
w Warszawie 
z okazji 34  rocznicy
Wielkiej 
Rewolucji 
Październikowej

(Dokończenie z str. 1-ej)
R o sji p od  k ie r o w n ic tw e m  P a rtii B o l­
sz e w ic k ie j  1 w  so ju szu  t. c h ło p s tw em  
p r a c u ją cy m , s tw o r z y ła  n o w y  ty p  p a ń ­
s tw a  — p a ń stw a  d y k ta tu r y  p r o le ta r ia ­
tu , p a ń stw a  rad.

W  c ią g u  34 la t  Z w ią z e k  R a d zie c k i  
p r o m ie n iu je  Jako wycielenie tw ó r c z e j ,  
p o k o jo w e j  p r a c y  w y z w o lo n y c h  n a r o ­
d ów . S w e  n a r o d z in y  z w ia s to w a ł o n  
św ia tu  d e k r e te m  o p o k o ju  1 w c ie le n ie m  
w  ż y c ie  p raw a o sa m o sta n o w ie n iu  n a ­
r o d ó w . O ży w ie n i p r a g n ie n ie m  z b u d o ­
w a n ia  n o w e g o , so c ja lis ty c z n e g o  ż y c ia  
lu d z ie  r a d z ie c c y  w a lc z y li  ,z  n ie p o r ó w ­
n a n y m  b o h a te r stw em  n a  p o la c h  b ite w  
i n a  fro n cie  p o k o jo w e g o  b u d o w n ic tw a  
p r z e c iw k o  ty m  w sz y s tk im  s iło m  s ta ­
reg o  św ia ta , k tó r e  u s iło w a ły  to  bu« 
d o w n ic tw o  zerw a ć  1 u n ie m o ż liw ić .

U stró j s o c ja lis ty c z n y , d z id k i n ie w y «  
c zerp a n y m  s iło m , k tó r e  w y z w a la , w y ­
k a za ł n ie z b ic ie  sw ą  p r z e w a g ę  n a d  
u stro je m  kapita listycznym ^. W y k a za ł że  
so c ja lis ty c z n a  o rg a n iza c ja  s p o łe c z e ń ­
stw a  i p a ń stw a  Jest b ez p o r ó w n a n ia  
w y ż sz a  i s iln ie jsz a  n iż  k a p ita lis ty c z ­
na. N a jp o tę ż n ie jsz e  m o ca r stw o  k a p ita ­
l is ty c z n e  — S ta n y  Z je d n o c z o n e , p o d n io ­
s ły  w  c ią g u  20 la t  (1929—1949) p r o d u k ­
c ję  p r z e m y sło w ą  o 50 p ro c . D ru g ie  z  
rzęd u  m o ca r stw o  im p e r ia lis ty c z n e  — 
W ielk a  B r y ta n ia  p o d n io s ło  w  ty m  sa ­
m y m  c z a sie  sw ą  p r o d u k cję  z a le d w ie  
o  42 p roc. ZSRR zaś ro z w in ą ł s w ą  p r o ­
d u k cję  p r z e m y s ło w ą  w  la ta c h  1919—1949 
o 762 proc.

D ziś m ija  w ła śn ie  10 la t, g d y  to w a ­
rzy sz  S ta lin  w y g ło s ił  sw e  h is to r y c z n e  
p r z e m ó w ie n ie  w  d n ia ch  g r o z y  w o je n ­
n e j i b o h a tersk ich  zm a g a ń  n arodu  ra ­
d z ie c k ie g o  i Jngo a rm ii z n a je źd źc ą  h i­
t le r o w sk im  na p rzed p o la ch  M o sk w y .

T o w a r zy sz  S ta lin  za p o w ie d z ia ł w ów *  
czas z n iw e c z e n ie  p o tę g i w o je n n e j  n a ­
p a s tn ik ó w . C zyż w c ie le n ie  ty c h  z a p o ­
w ied z i w  czy n  w  w ie k o p o m n y m  z w y ­
c ię s tw ie  ZSR R  n ad h itle r o w sk im  n a ­
p a stn ik ie m  w y h o d o w a n y m  p rzez  w s z y s t  
k ie  z b ro d n icze  s i ły  im p e r ia liz m u  
św ia to w e g o , n ie  Jest w y r a z e m  n ie z w y ­
c ię ż o n e j  m o cy  so c ja lizm u ?

ó w c z e ś n i  o r g a n iza to r z y  w o jn y  p r z e ­
c iw k o  Z w ią z k o w i R a d zieck iem u  l ic z y li  
na p e w n e  z w y c ię s tw o . J a k ż e  sz y b k o  
m u sie li  s ię  p rzek o n a ć  o  b e z sen so w n o śc i  
s w y c h  r a ch u b . U strój r a d z ie c k i z w y ­
c ię sk o  w y tr z y m a ł n a jc ięższą  p ró b ę  
d z ie jo w ą  i p o k a za ł c a łem u  św ia tu  sw ą  
n ie w z r u szo n ą  p o tę g ę . H is to r ia  d o w io ­
d ła . ż<* u s lró j  s o c ja lis ty c z n y  Jest naj*  
s iln ie jsz y m  1 n a jb a rd z ie j  trw a ły m  u - 
s tr o je m  w  św ie c ie .

(D. c. r e fe r a tu  p o d a m y  w  n a s tęp n y m  
n u m erze ).

Po re fe rac ie  A leksandra  Z aw adź 
kiego w ygłosił przem ów ienie c h a r-  
ee  d ‘a ffa ires  am basady  ZSR R Z ai­
kin.

N a zakończenie części o fic ja l­
n e j akadem ii przew odniczący R a ­
dy Z ak ładow ej FSO na  Ż eran iu  
złożył m eldunek  o w ypuszczeniu 
przez załogę FSO na 55 dni przed 
term inem  pierw szego polskiego 
sam ochodu osobowego „M-20 - 
Warszawa**.
M eldunek ten  p rzy ję li zeb ran i 

o lbrzym ią ow acją.

Przędzalnia 
w Piotrkowie
rozpoczęła 
procfukcję

(Dokończenie ze sir l - sze j )
zania i składa krajowi owoce swego 
wysiłku i pracy. Dziś rusza przeważ­
ną częścią swej mocy nasz kombi­
nat. Wkrótce ruszy całą parą i wie­
je się potężnym strumieniem w nasz 
przemysł włókienniczy.

W  imieniu załocji kombinatu mel­
dunki o wykonaniu zobowiązań zło­
żyli: przodownica pracy Stanisława 
Adamusz i przodujący brygadzista 
— betoniarz Franciszek Chaładaj . 
Następnie główny inżynier  trzecie­
go zarządu budownictwa przemysło­
wego Szydłowski przekazał ministro­
wi ukończoną przed terminem przę­
dzalnię gotową do produkcji. Po nim 
przemawiał  min. przemysłu lekkiego 
Stawiński oraz przedstawiciele PZPR 
i ekipy radzieckiej pracującej przy 
montażu maszyn w kombinacie.

Min. Stawiński udekorował wyso­
kimi odznaczeniami państwowymi 
przodowników pracy, którzy swoim 
wysiłkiem przyczynili się do przed­
terminowego uruchomienia fabryki. 
Złote, srebrne i brązowe krzyże za­
sługi otrzymało 25 przodowników 
pracy. Są wśród nich robotnicy, 
technicy i monterzy.

Minister i zaproszeni goście prze­
szli następnie na teren nowej przę­
dzalni. Przy maszynach czeka cała 
załoga. Na dany przez min. Stawiń­
skiego znak hala ożywa. Setki no­
woczesnych maszyn, mieszarek, 
zgrzeblarek, wrzeciennic rozpoczęły 
pracę.

Cała przędzalnia drży od pracy 
maszyn, zadowoleni i uśmiechnięci 
robotnicy i robotnice czuwają na 
swych stanowiskach. Wielka nowo­
czesna przędzalnia piotrkowskiego 
kombinatu rozpoczęła pracę i odtąd 
będzie pracować stale, dostarcza jac 
państwu tysiące ton przędzy baweł­
nianej. ^



Wielka Reinolucja Październikowa

jest Gwiazdą Przewodnią
d l a  l u d ó i u  c a łe g o  ś i r i a t a

w a lc zą cy c h  o w yzw o le n ie  narodowe i s p o łe c zn e

SŁOWO POŁSKIB «tr. a

S ALW Y armatnie -wystrzelone 
34 lata temu z pokładu krą. 

iow nika „Amora" obwieściły na­
rodziny nowej ery —  Rosji i całe­
mu światu. W historii ludzkości 
dokonał się zasadniczy zwrot. Owej 
pamiętnej jesieni roku 1917 zapo. 
czątkowana została nowa epoka, 
zapoczątkowany został nowy etap 
w  walce m as pracujących całego 
św iata.

Natchnienie ludzkości
n  a LATA temu przerwany zo 

^  sta ł front imperializmu 
kwiatowego na obszarze 1/6 globu, 
■w jednym z największych krajów  
kapitalistycznych obalona została  
władza burżuazji, do władzy do­
szedł proletariat. Po raz pierwszy 
w  historii ludzkości do władzy do 
sz ły  miliony dotychczas uciska­
nych i wyzyskiwanych ludzi. W 
murze kapitalistycznego wyzysku, 
kryzysów, wojen, bogactwa dla 
garstki, nędzy dla milionów, doko­
nany został wyłom, który w ciągu 
34 lat stale się pogłębiał i nadal 
się pogłębia.

W wyniku W ielkiej Socjalistycz 
nej Rewolucji Październikowej so. 
cjalizm przestał być teorią. Zwy­
cięska Rewolucja Październikowa 
pokazała masom pracującym całe­
go św iata jak należy walczyć o 
obalenie kapitalizmu, jak należy  
budować nowe, szczęśliwe, sprawie 
dii we życie.

Zbudowanie socjalizmu w  Zwiąż 
ku Radzieckim, likwidacja kryzy­
sów i bezrobocia, sta ły  wzrost do 
brobytu ludzi radzieckich, wzrost 
potęgi gospodarczej i obronnej 
ZSKK, dowiódł milionom ludzi, że, 
jak pisał Józef Stalin: 
i „...proletariat m oże z powo- 

dzeniem rządzić krajem b e z  
burżuazji i p r z e c i w  burżu­
azji, że m o ż e  z powodzeniem  
budować przem ysł bez burżuazji 
i przeciw burżuazji, ze może z 
powodzeniem kierować caiyin 
gospodarstwem narodowym b e z  
burżuazji i p r z e c i w  burżuazji, 
że m o ż e  z powodzeniem budo. 
wać socjalizm pomimo kapitali­
stycznego otoczenia". -  
W ielka Socjalistyczny Rewolu. 

cja Październikowa, wykazując na 
rodom naocznie, że wiek kapitaliz 
mu dobiega kresu, że otwarta zo­
stała droga do nowego, lepszego 
życia, dając całej ludzkości prze­
konywający przykład niezwykłej 
siły system u socjalistycznego, je­
go wyższości nad system em  kapi. 
talistycznym , wywarła przemożny 
wpływ na masy pracujące w szyst 

*kich krajów i na całą historię 
ludzkości.

Zwycięska Rewolucja Paździer­
nikowa sta ła  się natchnieniem i 
przykładem dla setek milionów _ lu 
dzi na świecie. W zmogła ona ich 
wiarę we w łasne siły. W ytyczyła  
ona im drogę walki. Pod bezpośre­
dnim wpływem W ielkiego Paź­
dziernika, w krajach kapitalistycz 
nych, kolonialnych i zależnych po. 
w stały  partie komunistyczne, par 
tie  nowego typu, wzorujące się .na 
Partii Lenina i Stalina— W K P(b). 
One to kierują walką milionów, 
<me to zacieśniają więzy braterst­
wa między klasą robotniczą ich 
krajów a Krajem Zwycięskiego So 
cjalizmu.

R e p r o d u k c ja  o b ra zu  r a d z ie c k ie g o  a r ty s ty  m a la rza  S u z d a le e w a  M ic h a ła , la u r ea ta  N a g r o d y  S ta lin o w sk ie j
d za — R a d o m , p o k ó j  narodom **.

p .n .!  „ W la -

Ludy w watee

Fi EWOLUCJA Październi- 
l  kowa —  mówił Józef 

Stalin —  była pierwszą w ś*vie 
cie rewolucją, która obudziła z 
wiekowej śpiączki masy pracu­
jące narodów uciskanych Wscho 
du i wciągnęła je do walki z im 
peiializm em  światowym".
Sukcesy i rozmach walki narodo 

wo - wyzwoleńczej, toczonej przez 
ludy kolonialne przeciwko imperia 
listom , w pełni potwierdzają słu­
szność te j  analizy. W naszych  
oczach, najw iększy kraj Azji, Chi. 
ny zam ieszkały przez blisko 500- 
m ilionowy naród, zrzucił okowy 
wiekowego panowania feudałów i 
im perialistów.

Korzystając z nauk Rewolucji 
Październikowej, korzystając ze 
wskazówek Józefa Stalina, pod 
kierownictwem Komunistycznej 
Partii Chin naród chiński dokonał 
zwycięskiej rewolucji, która prze­
gnała sforę anglo - amerykańskich 
najeźdźców i ich czang - kaisze.

' liowsidch agentów. Z chwilą po­
w stania Chińskiej Republiki Ludo­
wej z orbity kapitalizmu wypadła 
najw iększa półkolonia.

Klęska im perializm a w  Chinach, 
jedno z najdonioślejszych dla świa 
ta  następstw  Rewoiucji Paździorni 
kowej, otworzyła nową kartę  ̂ w  
historii nie tyiko narodu chińskie 
go, lecz w szystkich narodów Azji 
uciskanych przezs imperialistów. 
Płomień zwycięskiej rewolucji chiń 
skiej widoczny jest dziś we w szy­
stkich zakątkach Azji. Przykład  
narodu chińskiego sta ł się bodź­
cem dla innych narodów. Jest nim 
dla walczącego ludu Korei, dla pa

tr io tó w  vietnam s3dch, m alajslkich, 
filip ińskich .

M arsz wolności narodów  kolo­
nialnych i zależnych trw a , przy . 
b iera  wciąż na  siie, za tacza  coraz 
szersze kręgi. Dowodem tego są  o- 
s ta tn ie  w ypadki w Iran ie  i w E gip  
cie, gdzie narody m ówią im peria li 
stom : „Precz. z naszych krajów ";

Rozm ach ruchu narodow o - w y­
zwoleńczego, w s trząsa jąc  p o d sta ­
w am i im peria lizm u św iatow ego, 
pozbaw iając k ra je  im peria lis tycz­
ne tych czynników, na k tó rych  , o- 
p ie ra ła  s^ę dotychczasow a ich po­
tęg a , je s t  wym ownym  przyk ła . 
dem jak  olbrzym io m asy zak tyw i­
zow ała W ielka S ocjalistyczna Re- 

.w olucja Październikow a, jak  b a r ­
dzo przyśp iesza ona obroty koła 
h isto rii w k ierunku zw ycięstw a 
ludów nad ciem iężycielam i.

Śmiertelna rana zadana 
kapitalizmowi
i  ÓZEF STA LIN , k tó ry  u  boku 

J  L enina prow adził lud rosy jsk i 
do zw ycięstw a, p isa ł w 10 roczni­
cę Rewolucji:

„...Rew olucja P aździern ikow a 
zad a ła  kap italizm ow i św ia tow e­
mu śm ierte lną  ranę , z k tó re j nie 
wyleczy się on już  n igdy".
B ieg wypadków w pełn i potw ier 

dził sta linow ską ocenę znaczenia 
W ielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikow ej.

W  przeddzień zw ycięstw a Rewo 
lucji k ap ita lizm  by ł jedynym  i 
w szechogarniającym  system em  na 
świecie. Ja k że  sku rczy ła  się dziś 
o rb ita  jego wpływów. Ja k że  po­
głębiły  się w ciągu o sta tn ich  34 
la t jego w ew nętrzne sprzeczności. 
Dziś Rew olucja za triu m fo w ała  na  
ogrom nych obszarach kuli ziem ­
skiej .zam ieszkałych przez blisko 
800 milionów ludzi.

Cios za ciosem  zadaw any by ł w 
przeciągu  tych  34 la t  im peria liz­
mowi. W  w yniku historycznego 
zw ycięstw a Zw iązku R adzieckiego 
nad p aństw am i faszystow skim i, 
nad  h o rdam i Hitlera,^ zaszły  n ie­
zm iernie głębokie zm iany w sy ­
tuac ji św iatow ej n a  korzyść socja 
lizm u. W yłom  w  system ie im peria 
lizm u św iatow ego, dokonany przez 
Rew olucję Październ ikow ą _ rozsze­
rzy ł się jeszcze bardzie j, im peria­
lizm s tra c ił  nowe, bardzo  pow7ażne 
pozy*je.

Rozgrom ienie, wyhodow anego za 
dolary am erykańsk ie  h itleryzm u 
w yrw ało z kajdanów  kap ita lizm u 
k ra je  dem okracji ludowej —  Pol­
skę, Czechosłowację, W ęgry , R u­
m unię, B u łgarię , A lbanię, um ożli­
wiło pow stanie  N iem ieckiej R epu­
bliki D em okratycznej, pierw szego 
w h isto rii narodu niem ieckiego 
praw dziw ie pokojowego i dem okra 
tycznego państw a, w k tó rym  oba. 
łona zosta ła  w ładza junkrów  i mo 
nopolistów niem ieckich.

R ozgrom ienie h itlerow skich  n a ­
jeźdźców i japońsk ich  m ilita rys tów  
ukazało m asom  pracu jącym  całego 
św ia ta  potęgę i żyw otność Zw iąz­
ku Radzieckiego, wzbudziło w se t 
kach milionów ludzi na  świecie u- 
czucie głębokiej w dzięczności w o­
bec Związku Radzieckiego. .

Józef S talin  p isa ł:
„T eraz nie m ożna już  tra k to ­

w ać m as p racujących św ia ta  ja ­
ko „ślepego t 'u m u “, błądzącego 
w ciem nościach i  pozbaw ionego 
perspek tyw , albowiem Rew olu­
c ja  Październ ikow a s ta ła  się dla 
nich gw iazdą przew odnią, k tó ra  
ośw ietla im drogę i  daje  p er­
spektyw y".
K ra j Zwycięskiego Październ ika 

s ta ł się dla ludzkości ogniskiem  
postępu, p rom ieniującym  n a  cały

św iat, s ta ł się ośrodkiem  św iatow e 
go ruch u  rew olucyjnego, k tó rego  
ruch ten  przed tem  n igdy nie m iał 
i wokół k tó rego  może się te raz  
skupiać, o rgan izu jąc  jedno lity  
f ro n t  rew olucyjny p ro le ta riu szy  i 
narodów  uciskanych w szystkich 
k ra jów  przeciw  im perializm ow i.

Zwycięstwo Rew olucji P aźd z ie r­
nikowej wzm ogło w m asach  pracu 
jących całego św ia ta  poczucie ich 
siły, przyczyniło  się do ich uzbro­
jen ia  ideologicznego. Z bankru tow a 
ny i zdyskredytow any zo sta ł so- 
c jaldem okratyzm . Skońcżyła się 
bezpow rotnie e ra  jego panow ania 
w ruchu robotniczym . Dla m as 
p racujących całegp św ia ta  z k aż­
dym rokiem  jaśn ie jsza  s ta je  się 
ro la  socjaldem okracji jako  ag en tu  
ry im peria lis tycznej, k tó ra  żeru jąc 
na nacjonalizm ie, pom aga im peria­
listom  w przygotow yw aniu  wojny 
przeciwko K rajow i Socjalizm u, po 
m ag a  w oszukiw aniu i w yzyskiw a 
niu m as pracu jących .

ZSRR -  ostoja pokoju
A M ERYK AŃSCY im perialiści, 

k tó rym  m arzy  się ustanow ię 
nie hegem onii do lara  na  świecie, 
znów snu ją  p lany  zorganizow ania 
k ru c ja ty  przeciw ko K rajow i Zwy­
cięskiego P aździern ika .

Nie pom ni dwóch klęsk, które 
ich spo tka ły , k lęski ich zbrojnej 
in terw encji bezpośrednio po zwycię 
stw ie W ielkiej S ocjalistycznej Re. 
w otucji Październ ikow ej, a  n as tę ­
pnie k lęski zadanej w yhodow ane­
mu przez nich h itleryzm ow i, p ra ­
gnęliby oni ra z  jeszcze rękam i hi 
tlerow skiego W ehrm ach tu  próbo­
wać zdław ić K ra j Zw ycięskiego 
Socjalizm u.

Zw iązek R adziecki, sto jący  nie 
złom nie na  g runcie  pokojowej 
ryw alizacji dwóch system ów , 
przew odzi ludzkości w je j walce 
o pokój. W 1917 roku po raz  
p ierw szy  w dziejach  ludzkości

pow sta ło  państw o, k tó re  n a
sw ym  sz tan d a rz e  w ypisa ło  słowo 
—  pokój, państw o  n ie  za in te re ­
sow ane w w ojnach. Dziś p a ń s t­
wo to , będąc najpo tężn ie jszym  
m ocarstw em  św ia ta , św iadom e 
sw ej po tęg i toczy n iep rze jed n a­
ną  w alkę w obronie pokoju i je ­
dnocześnie o s trz e g a  im p eria li­
stycznych aw an tu rn ików , że gdy 
by pow ażyli się pójść śladam i 
H itle ra , czekałby ich los i 

„ lau ry "  ich  p o przedn ika , ,

Władysław Broniewski

Słowo o Stalinie
$  T' >' (FRAGMENTY) i*

Pędzi pociąg historii,
B łyska stulecie — semafor.
R ewolucji nie trzeba glorii, 
nie trzeba szum nych m etafor.

P otrzebny jest M aszynista,
k tórym  jest On:  — — —*
tow ąrzysz, w ódz kom unista  —
'Stalin — słowo jak  dzwon!

K tóż, jak  On, przez dziesiątki lat 
na dziobie okrętu w ytrw ał?
S zfy te j Części przygląda się św iat.
B itwa.

Tam  — bezrobocia, strajki, głód,
Tu — praca. Natchniony traktor.
T w orzy historię zw ycięsk i lud.
Chwała faktom!

K tó ż jak On, przez dziesiątki lat 
w iódł ludzkość na krańce dziejów?
Jego imię — walczący świat: 
nadzieja.

Rewolucjo! — któż w ia tr pow strzym a, 
k to  ziem ię zawróci w  biegu?
Rewolucjo, tablice praw  Rzym u  
obalim y od Chin po biegun!

Rewolucjo! siedem dziesiąt lat 
Stalinowych pow iew a nad światem ,

I rodzi się n ow y św iat, 
św ia t stary pęka jak atom.

Piękne ł groźne jest morze, 
gdy pędzi po falach szkw ał 
p iękny je st w  niebie orzeł 
nad Szczytami urw istych  skał,

p iękny je s t napór i trwanie, 
p iękny je st lot i polot: 
m orze zatrzym a granit, 
orła w yprzedzi samolot,

m yśli w yprzedzą  czyny, 
czyn y legną opoką...
Chwała im ieniu Stalina!
Pokój światu, pokój.*

W ystąp ień !*  J.  W. S ta lin a  na V II W aiech ro ty Jsk le J  (k w ie tn iow ej) k o n fe re n c j i  b o lszew ików  lftlT r. f ry i. m a la r ta
W a sl l je w a ) .

Zdobycie Pałacu Zimowego
(F R A G M E N T Y  •)

O sta tn im  p u n k te m  o p o r u  k o n tr r e w o lu c j i  w  P lo tr o g r o d z l*  (d z is ie j sz y m  
L e n in g r a d z ie )  b y t  c a r sk i P a ła c  Z im o w y . W P a ła c u  ty m  p o d  o ch ro n ą  Jun­
k r ó w  (sz k ó ł o f ic e r sk ic h )  s c h r o n ił  c ię  r z ą d  ty m c z a s o w y  K ie r e ń sk ie g o ;  K o ­
m itet*  W o jsk o w o  -  R e w o lu c y jn y  p r z y  P io tr o g r o d z k ie J  R a d z ie  D e le g a tó w  
w y s to s o w a ł  7 lis to p a d a  w  g o d z in a c h  w ie c z o r n y c h  u lt im a tu m , ż ą d a ją c e  p o d ­
d a n ia  s ię .  O d m o w n a  o d p o w ie d ź  K ie r e ń s k ie g o  w y m a g a ła  p o d ję c ia  z d e c y d o ­
w a n y c h  d z ia ła ń  w o je n n y c h .

D  ODW ÓRKO zalane  było  św ia t 
* łera la m p  e lek trycznych . Wo 
k ó ł sk rzyń  k rzą ta li s ię  robo tn icy , 
uzbro jen i \v  k ilo fy  i topory . O - 
bok czekała ciężarów ka. N ieprzer 
w an y m  łańcuchem  p rzeciągały  
przez w ysoką b ram ę  oddziały  
G w ard ii C zerw onej. P a d a ły  sło­
w a kom endy. S łychać było s tu k  

.toporów , trzask  skrzyń , w a rk o t 
m otorów  sam ochodow ych. P ra co  
w ano  bez u s ta n k u  i n iepo trzebnej 
b iegan iny . O ddział za oddziałem , 
u zb ro jen i robo tn icy  p io trogrodzcy  
z p ieśn ią  na  u stach  szli dziarsko  
do sz tu rm u  P a łacu  Zim owego.

N astró j ro b o tn ików  by ł podnio  
sły. S ukcesy  dodaw ały  im  sk rzy ­
deł. W łączyli s ię  do p ierśc ien ia  
oblężniczego, w  k tó rego  p ie rw ­
szych szeregach  c iem nia ły  p a lta  
robotn icze, k u r tk i  i czarne  k itle  
m ary n arsk ie . W szyscy się n iec ier 
p liw ili. R w ali się  do boju, chcąc 
jed n y m  u d erzen iem  złam ać opór 
zn ikom ej, a le  <’ob rze  uzb ro jonej 
g a rs tk i obrońco- v bu rżuazy jnego  
R ządu Tym czasow ego.

O godzinie 9 w ieczorem  z tw ie r

d zy  P ie tro p a w ło w sk le j d an o  o - 
strzegaw czy  strza ł a rm a tn i śle­
pym  nabo jem . T ak i sam  strza ł 
d a ł k rążo w n ik  „A u ro ra". P o tem  
z działa polow ego, p rzyn iesione­
go na  ręk ach  i u staw ionego  pod 
a rk ad am i S ztabu  G łów nego dano  
s trz a ł ostrym , pociskiem , k tó ry  
tr a f i ł  w  gzym s P a łacu . Do h u k u  
dz ia ł dołączyły  się z obydw óch 
s tro n  gęste  s trza ły  z k a ra b in ó w  
m aszynow ych  i ręcznych.

N a p ró b y  oddziałów  G w ard ii 
C zerw onej i m ary n arzy , p rzed o ­
s ta n ia  się  na p lac, ju n k rz y  odpo 
w iad a li ogniem  z k a rab in ó w  m a ­
szynow ych  i ręcznych.

P lac  by ł p u sty  i żadnego u k ry  
cia n a  n im  nie m ożna było  zn a­
leźć. U tru d n ia ło  to zb liżan ie się 
do pałacu , obw arow anego  ze 
w szystk ich  s tro n  b a ry k ad am i.

P o  o trzy m an iu  u ltim a tu m  R ząd 
Tym czasow y przeniósł s ;ę z sali 
M a lach itow ej, w  k tó re j o k nach  od 
b ija ły  się  złow ieszcze św ia tła  ,a u  
ro ry “, do w ew n ętrzn y ch  k o m n at 
P a łacu  Z im ow ego. N ie w idać b y ­

ło s ta m tą d  k rążo w n ik a  i  k an o n a  
d a  w y d aw ała  się cichsza.

O godzinie 10 w ieczorem  kom  
p a n ia  p io trogrodzkiego 6ztu rm o-. 
w ego b a ta lio n u  kobiecego n ie  w y 
trz y m a ła  ognia ob legających  i  pod 
d a ła  się. R azem  z n ią  P a ła c  Z i- 
mowry opuściła znaczna w iększość 
ju n k ró w  ze szkoły  podchorążych  
f ro n tu  Północnego i poszczególne 
g ru p y  z innych  szkół. N a pew ien  
czas ob ie  s tro n y  p rzesta ły  s trze ­
lać.

Z D Z IA Ł  TW IER D ZY  
FIE T R O P A W Ł O W S K IE J

OK O ŁO  godziny 11 w ieczorem  
zaczęła się  ponow nie s trze la ­

n in a . U pór R ządu Tym czasow ego 
zm usił K o m ite t W ojskow o -  R e­
w o lu cy jn y  do o strze liw an ia  P a ła  
cu Z im ow ego z dzia ł tw ierdzy  
P ie tro p aw ło w sk ie j.

Do - tw ie rd zy  P ie tropaw łow sk ie j 
p rzy b y li m ary n a rz e  z poligonu  
m orskiego, p rzysłan i z rozporzą­
dzen ia  S w ierd łow a. M ary n arze  
obe jrze li dz iała  i stw ie rdzili, że 
w  zupełności n a d a ją  się do d z ia ­
łań  bojow ych. Na rozkaz wszczę­
li gęsty  ogień w k ie ru n k u  pałacu . 
O gółem  dali 35 strza łów  z dział 
3 -calow ych. T rafiły  'ty lk o  2 ooci 
ski, p rzy  czym  jed en  z n ich  w y­
buch ł w  pokoju , sąsiad u jący m  z 
g ab in e tem  ,w k tó ry m  przebyw ali 
członkow ie R ządu Tym czasow ego.

A le jeże li ogień z c' :iał ^ortecz 
n ych  w yw ołał m ało  szkód, za to  
e fe k t m o ra ln y  b y ł ogrom ny. M ia 
dzy „A u ro rą"  a tw ierdzą  Piętro- 
P aw łow ską —  sz tab em  oblężenia

p a łacu  — ustanow iono  sygnaliza­
c ję  za pom ocą św ia tła  l a ta r n i  D a 
n o  „A urorze" sygna ł:
„gęste  s trza ły  ślepym i n a b o ja ­
m i". „A uro ra" w sp a rła  tw ierdzą  
ogn iem  ciężkich dział. Co p ra w ­
da, strze lano  ślepym i nabo jam i, 
a le  m im o to  w  połączeniu  z bo­
jow ym i d z ia łan iam i tw ierdzy  P ie  
tropaw łow sk ie j e fek t był ogrom ­
ny. <v;

.Jjjjggiń--
W  ' SZTURM

Z"1 W AŁTOW NA strze lan in a  w o - 
kó ł P a łacu  Z im ow ego n ie  u -  

staw ała . R o z ją trzen i zaw zię tym  
oporem  ju n k ró w , k tó rzy  usadow i 
li się za zbudow anym i z d rzew a 
b a ry k ad am i, czerw onogw ardziścl 
i m ary n a rz e  bez p rzerw y  po n a­
w ia li p róby p rzedarc ia  się  do pa  
łacu . Pow oli, czołgając się, n ie  
zw ażając  na  niebezpieczeństw o, 
n iew ielk im i g rupam i dociera li do 
sam ych  bary k ad .

P rzedostać  się do p a łacu  n a jła ­
tw ie j było przez b ram ę  S ałty k o w  
ską  ,od s tro n y  A dm ira lic ji. T am  
znajdow ał się laza re t. R ann i żoł 
n ie rze  pom agali m ary n arzo m  i  
czerw onogw ardzistom , k tó ry m  u -  
dało się do n ich  dotrzeć. R ów ­
nocześnie ca łe  g rupy  oblegających  
zaczęł”  p rzedostaw ać się do P a ła  
cu Z im ow ego o<? strony  E rm ita ­
żu, w ejściam i, k tó re  przez n iko­
go n ie  były  Strzeżone.

M arynarze; czerw onogw ardziś- 
ci i żo łn ierze szybko rozbiegli się 
po w szystk ich  p ię trach . K orzysta

M sra.') 4
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Dzierżyński, Swierczeinski, Rokossoirski

OFIARNI PATRIOCI -  ŻOŁNIERZE WOLNOŚCI
Polacy na barykadach Wielkiej Reiuolucji

e*ŁOYVO PO LSK IE

W ieści o zw ycięstw ie rew olucyj- 
tiego p ro le ta ria tu  • rosyjskiego, któ­
r e  w  całym  świecie wyw ołały nie­
słychane poruszemie, k tó re  przepo­
iły  m iędzynarodow ą burżuazję  p a ­
n icznym , obłędnym  strachem , a mię 
dzynarodow y p ro le ta r ia t  radością  
i  dum ą, głośnym  echem odbiły się 
n a  ziem iach polskich...

R eak c ja  polska p r  zer a to n a  chcia 
ła  u k ry ć  praw dę. P ra s a  burżuazy j 
n a  w o ła ła : „...to  zw ycięstw o na
trz y  godziny, trzy  <jni, trzy  tygo­
dnie**..^ Lecą polskie m asy  p ra c u ­
ją c e  w ierzyły w zw ycięstw o Rewo­
lu c ji. Po lska k lasa  robotnicza prze 
żyw ała  każdy  kom unikat, mówiący 
o nowych sukcesach sił Rew olucji, 
jak o  sw oje zwycięstwo.

r  L E N IN  I STALIN —
NA JW IĘK SI PRZYJACIELE  

POLSKI
X A 7  L A TA C H , gdy c a ra t  gnębił 
’ * n aszą  ojczyznę, gdy Polska 

ro z d a r ta  pom iędzy zaborców  jęcza­
ła  w niewoli, słowa wodzów prole­
ta r ia tu  rosy jsk iego  były d la  pol­
sk ie j k la sy  robotniczej źródłem  
w ia ry  w przyszłość, stanow iły  bo­
dziec do dalszej w alki, pom agały  
przezw yciężać zw ątp ien ie , dodaw a­
ły  sił.

T o  przecież w owych ciężkich 
la ta c h  niewoli Lenin p isa ł: „W ol-

w walce o niepodległą Ojczyzną 
i zwycięstwo sil postępu 

na całym św>ecie
„...W Piotrogfodzie uzbrojone t łum y robotników w ysz ły  

na ulice...
...W stolicy Rosji toczą się walki...
...Robotnicy dowodzęni przez Lenina zwyciężają. Padła 
siedziba Rządu Tymczasowego  — Pałac Zimowy"...

ność Polski je s t  niem ożliw a bez 
wolności R osji".

To w» przededniu  Rew olucji P aź­
dziernikow ej, gdy zaborcze m ocar­
stw a  i ich zachodni sojusznicy wy 
raźn ie  daw ali Polakom  do zrozu­
m ienia, że nie m a ją  naw et co m a­
rzyć o w olnej, s iln e j' Polsce, mówił 
S ta lin : „W szystkim  narodom  wcho 
dzącym  w skład  R osji należy p rzy ­
znać praw o do swobodnego oderw ą 
nia się i u tw orzen ia  sam odzielne­
go państw a.

Toteż gdy lud ro sy jsk i przepę­
dzał sw ych ciemięzców, gdy p a r ­
tia  bolszewicka prow adziła  prole­
ta r i a t  n a  bary k ad y  R ew olucji —  
w śród rew olucyjnych żołn ierzy  nie

8 tys. sklepów w 500 miastach
TO PO W A ŻN Y B IL A N S

dwuletniej pracy MHD
T / T ó ż  z n as  nie zna  popularnyc h tab liczek w idniejących n a  se t- 
11 kach i ty siącach  sklepów w W arszaw ie, Łodzi, Poznaniu , K a­
tow icach, Z akopanem , Je len iej G ó -rze , czy Gdańsku. T abliczek in fo r­
m ujących, że dana  placów ka us-po łeczniomego handlu  należy  do wiel 
k ie j, nad  podziw rozrosłej rodz iny MHD, prow adzona je s t  przez 
m iejscow e przedsiębiorstw o M iejsk iego H andlu  D etalicznego. Około 
8 tys. sklepów czynnych w 500 bli sko m iastach ; 102 sam odzielne 
m iejskie 1 wojewódzkie przedsiębio r s tw a ; pow ażna już  ilość zak ła ­
dów produkcyjnych i usługow ych zw iązanych bezpośrednio z d y stry . 
kucją , w skaźnik obrotów , p rzy jm u jąc  styczeń 1950 r. za 100, we 
w rześniu  br. 5.800 — to nie ża rty . W szystko  to  m ówi o napraw dę 

. im ponującym  tem pie p racy  o rgan i zacy jnej, o niezw ykle o strym  s ta r .  
cie.

rJ  A CZĘŁO  się ta k  niedaw no. 
^  Toć upłynęło zaledw ie dwa 
la ta  od chwili p ow stan ia  p ierw , 
■ezych placówek MHD w stolicy, na 
W ybrzeżu, na Śląsku. Dwa la ta , 
trz e b a  to bezstronn ie  przyznać, wy 
tężonej pracy  nad upow szechnie­
niem  nowej, ja k  to s tw ierdził wów 
czas, m in iste r H andlu  W ew nętrz­
nego, dr T. D ietrich , „przyszłościo 
w ej“  fo rm y uspołecznionego han ­
dlu. H andlu  zdecentralizow anego, 
pow iązanego bezpośrednio z te re ­
nowym i o rganam i jedno lite j wła^ 
dzy państw ow ej, R adam i N arodo­
w ym i, a więc zdolnego do zaspoka 
ja n ia  różnorodnych potrzeb  - konsu 
m entów , do elastycznego przysto ­
sow ania się do lokalnych w arun ­
ków.

MHD położył duże zas łu g i dla 
rozw oju  handlu  uspołecznionego w 
Polsce Ludowej. W płynął on w du 
żym  stopn iu  na  podniesienie trą d y  
cy jn ie  u  n as zaniedbanej k u ltu ry

L-Jhandlu , w ykazał niezbędną troskę 
o należy te  w yposażenie placów ek j 
sp rzedaży , o ich w łaściw e rozm ia- j 
ry , o este tyczny  w ygląd.

YRA ZEM  tro sk i MHD o mo 
’ * żliwie najlepsze zaspokoje­

nie potrzeb  konsum enta , o jego wy 
godę, była słuszna  lokalizacja  sie 
ci. Obliczony jedynie na zysk p ry ­
w atnego  przedsiębiorcy , handel ka 
p ita łis ty czn y  m iał dwa oblicza. 
Luksusow e, obficie zaopatrzone 
sklepy w śródm ieściu, p rzeznaczo­
ne  dla zam ożnej k lien teli i nędz­
ne, haniebnie zaniedbane, pozba­
wione e lem entarnych  urządzeń , han 
dlujące w yłącznie najgo rszego  ro ­
dzaju ta n d e tą  sklepiki na zam iesz. 
kałych  przez robotnikó%v przedm ie­
ściach i p e ry fe riach  m iast.

MHD zdecydow anie zerw ał i  tą  
z łą  trad y c ją . W w iększych m ia­
stach  blisko połow a świeżo o tw ar­
tych  em hadow skich sklepów , któ. 
ry ch  zaopatrzen ie  nie u stę p u je  w 
niczym  sklepom  śródm iejsk im , nvie 
£ci się w łaśnie z dala od cen trum .

MHD zwróciło baczną, a  konie­
czną uw agę na  branżow ość swoich 
placówek."
Y * T T p v  STARA się nie ty lko  p ra  
1V1XI L >.0Wać aobrze, ale i p łaco  
w ać, rzecz rów nie w ażna, tan io . 
P am iętam y  przecież, że to  w łaśnie 
k rakow ski M HD pierw szy rzucił 
hasło obniżki kosztów w łasnych w 
hand lu  uspołecznionym .

Zgodnie z p lanem  k osz ty  te  
*  r . bież. m a ją  • ulec zniżce

o 82,6 proc. Rów nocześnie dzięki 
w spółzaw odnictw u, dzięki m obiliza­
cyjnem u, p row izyjnem u system ow i 
płac w r. 1950 w ydajność p racy  
na jednego  pracow nika w zrosła  o 
28 pfoc., a  rok  obecny przyniósł 
je j dalsze zw iększenie o 51 proc. 
W sz lachetnej ryw alizacji o palm ę 
p ierw szeństw a obecnie czołowe m iej 
sca za jm ują  MHD K atow ice, W ro­
cław  i O strów  W lkp.

N a pewno nie m iniem y się z 
praw dą, sikoro stw ierdzim y, że nie 
dałyby wyników, kosztow ne n ieraz 
inw estycje, obszerne lokale sklepo. 
we, nowoczesne u rządzen ia, gdyby 
nie sta ło , um iejących się zdobywać 
na  duży w ysiłek, kad r.

Je ś li chodzi o w ychow anie nowe 
go ty p u  pracow nika handlow ego, 
p racow nika rozum iejącego społecsz 
ny  i polityczny sens sw ej codzien­
nej, b y najm nie j n ie ła tw ej p racy , 
MHD m a pow ażne osiągnięcia.

Z asługu je  na  podkreślenie zdro­
we oblicze klasow e blisko ju ż  cz te r 
dziesto tysięcznej rzeszy  „em hadow 
ców“ . 66 proc. z nich •—• to  córki i 
synow ie robotników , 21 proc. — 
chłopów, 10 proc. r e k ru tu ją  się spo 
śród p racu jącej in teligencji.
7  O K A Z JI d rug ie j rocznicy

działalności MHD sk reś liliś­
m y tych  k ilka  zamieszczonych 
ciepłych, pośw ięconych m u słów. 
N ie znaczy to  jednak , aby sym pa­
tyczni „em hadow cy" pracow ali już 
idealnie, aby poszczególne przedsię 
b io rstw a nie m iały  u ste rek , aby nie 
dzielił ich jeszcze spo ry  szm at dro 
gi, od osiągnięcia celu, do k tó rego  
w y trw ale  dążą. Celem tym  je s t wzo 
row y, soc jalistyczny handel.

M ożna by np. dyskutow ać n a  te ­
m at, czy MHD dobrze w yw iązuje 
się z zao p a trzen ia  miejscowości 
wczasowych, czy w y korzysta ł już 
wszelkie m ożliwości w prow adzenia 
nowych form  handlu , czy w szystko 
już zrobiono w  zak resie  obniżki ko 
sztów  itd . itd . P y ta n ia  te , jednak  
nie pow inny zam ykać nam  oczu 
na  fa k t, że pow stan ie  MHD stano 
wiło w dziejach rozw oju handlu  u- 
społecznionego w P olsce^w ydarze­
n ia  o dużym , przełom ow ym  zna- 
czeniu.

Toteż m łodem u, a  zdrowo, na  
psa  u rok , rosnącem u jub ilatow i ży 
czymy serdecznie powodzenia w 
dalszej pracy . W im ieniu, no i w 
in teresie  ko rzystających  już  dziś z 
jego usług  n a  pewno milionów kon 
sum entów . (Kn.)

zabrak ło  Polaków, k tórzy  biorąc u- 
dział w Rew olucji k reślili piękne 
k a r ty  narodu polskiego w walce o 
szczęście naszej ojczyzny, o szczę­
ście ludzkości.

P O L S K IE  ODDZIAŁY 
R EW O LU C Y JN E

7' A przykładem  S D K P iL  i dzię- 
' ki je j ożywionej działalności, 

św iadom i robotnicy i chłopi polscy, 
k tó rych  los rzucił n a  tereny  R esji, 
od pierw szych dni rew olucyjnej 
w alki stanęli u boku rosy jsk ich  to 
w arzyszy. N a n a jtru d n ie jszy ch  od 
cinkach f ro n tu  walczą polskie pu ł­
k i: — R ew olucyjna W arszaw a, 
pułk  Czerwonych H uzarów , pułk I 
Lubelski, Siedlecki, Mazowiecki — 
A rty le rii C zerw onej, Zachodnia Dy 
w izja  Strzelców  i inne.

P rz y  Zachodniej D yw izji założo­
n a  została  polska szkoła Czerwo­
nych Dowódców, p rzekszta łcona 
później na  szkołę Czerw onych Ko 
m unardów , w k tó re j był wykładów 
cą w ielki Polak  —  Ju lian  M ar. 
chlewski.

„S p raw a w alk rew olucyjnych w 
R osji . je s t naszą  sp raw ą, a więc 
ja k  zaw sze będziemy w alczyć we' 
w spólnych szeregach  o w prow adze­
nie w czyn haseł w ypisanych na  
sz tan d arze  trzeciej rew olucji ro­
sy jsk ie j"  •— czytam y w uchw ale 
żołnierzy Polaków  z Izm aitowskie- 
go P u łku  G w ardii.

„...jedynie bolszewicy i Rząd Ko 
m isarzy  Ludowych bezw arunkow o 
s to ją  na  stanow isku niepodległości 
Polski, więc p ro le ta ria t polski im 
ty lko  u fać  może i ich popierać po­
w inien" — stw ierdzali Polacy, wal 
ezący w szeregach pułku im. M iń­
skiej R ady Delegatów.

„B O H A TER  PA ŹD ZIER N IK A "

N i e z a p o m n i a n ą  chw ałą o-
k ry ł się w dniach Rewolucji 

w ielki syn narodu polskiego, F e­
liks D zierżyński, „B ohater Paź- 
dziern ika“ —  członek K om itetu  
W ojskowo - R ew olucyjnego przy  
R adzie P iotrogrodizkiej. U boku 
S ta lin a  k ierow ał zbrojnym  pow sta­
niem , był kom endantem  Smolnego, 
w którym  m ieścił się sz tab  Rewo­
lucji, osobiście przygotow yw ał pow 
stan ie  w kilku dzielnicach P io tro- 
grodu, a  w dniu wybuchu R e w o ­
lucji bezpośrednio dowodził p rzy  
zdobyw aniu niezwykle w ażnych 
punktów  stra teg iczn y ch : poczty, te 
leg ra fu , s ta c ji telefonicznej, dw or­
ca kolejowego.

To D zierżyński pam iętnej nocy, 
podczas obrad , na  k tó rych  zostało 
ogłoszone pow stanie  pierw szego 
rządu  radzieckiego z Leninem  na 
czele, w ystąp ił w im ieniu robotni­
ków polsfiich, w im ieniu SD K PiL , 
m ów iąc: „ P ro le ta r ia t polski zaw ­

sze był w e wspólnych szeregach z 
rosyjskim ... T rium f socjalizm u 
stw orzy wyzwoloną Polskę, jako  
w olną w śród wolnych, rów ną wśród 
rów nych, w b ra te rsk ie j rodzinie 
w sp ie ra jących  się naw zajem  lu ­
dów".

W IEL K I POLAK —  
W SPA N IA ŁY  ŻOŁNIERZ

1VT A  baryk ad ach  Rew olucji w al- 
czył w arszaw sk i robotnik, 

w ielki p a tr io ta  i żołnierz K arol 
Świerczewski —  legendarny  „W al 
te r “ . W  bojach rew olucyjnych P aź­
dziern ika zdobywał dośw iadczenia 
bojowe późniejszy „bohater S ta lin ­
g ra d u " , w ychow anek stalinow skiej 
szkoły, M arszałek Polski —  Kon-j 
s ta n ty  Rokossowski.

Rokossowski w dniach Rewolucji 
p rzeksz ta łc ił pułk , w k tó rym  służył, 
w  jednostkę Czerwonej A rm ii. Dzię 
k i w ybitnym  zdolnościom został 
w krótce jego dowódcą, bił wrogów 
rew olucji celnie, skutecznie. Dowo­
dzony ! przez niego pułk  przem ie­
rzy ł całą Syberię, grom iąc siły bia 
logw ardzistów , rozb ijał in terw en­
cyjne oddziały japońsk ie  pod U łan 
Ude, likwidował na  p iaskach  Mon­
golii kon trrew olucy jne  oddziały ba 
rona  U ngera .

Tysiące Polaków  w alczyły w o- 
bronie zdobyczy p ro le ta ria tu  ro ­
syjskiego. Była tam  m łoda sa n ita ­
riu szka , późniejsza działaczka 
K P P , w spó ło rgan iza to rka  P P R  za­
m ordow ana bestia lsko przez g es ta ­
po M ałgorzata  F o rn a lsk a , w alczy­
li rew olucjoniści ja k  W esołowski, 
F ab ierk iew icz, K uleszyński > wie­
lu, w ielu innych.

R EW O LU C JA  
PA ŻD ZERN IK O W A  

Z A B EZPIEC ZY ŁA  PR A W A  
N ASZEGO LUDU

N A R O D ZIN  wolności R osji m yś 
m y nie św iadkam i jeno byli, 

z krw i, z k tó re j ona się zrodziła, 
m yśm y ob fitą  złożyli o fiarę , arm ii 
rew olucyjnej nie w ty ln ich  szliśmy 
szeregach"... p isa ła  w swej odez­
wie SD K PiL , a polska „P raw d a" , 
wychodząca w M ińsku, w y jaśn ia ­
ła : „...przew rót październikow y, na 
czele którego stanęli tow arzysze 
bolszewicy, to dowód, iż tylko im 
m ożna zau fać  sp raw ę wolności lu- 
du... e s

Spełnienie tych  w ielkich zadań, 
k tó re postaw iła  przed sobą Rewolu 
c ja  R osy jska, powierzone zostało 
w pewne ręce... P am iętać  w inniś­
my, że tylko zw ycięstw o ideałów 
rew olucyjnych socjalizm u, może za 
bezpieczyć p raw a naszego ludu, 
p raw a p ro le ta ria tu  i w łosciaństw a 
polskiego".

Ja k ż e  dziś po 34 la tach  t r a f ­
nie brzm i ta  ocena. W ielka Rewo­
lucja  P aździern ikow a, po raz d rugi 
przyniosła  nam  niepodległość. Lud 
polski, k tó ry  n a  sku tek  zdradziec­
kiej polityki bu rżuazji n ie mógł 
od razu  korzystać ze zw ycięstw a 
ludu rosyjskiego, tym  razem  moc­
no i ra z  n a  zaw sze u ją ł losy ojcży 
zny w swe ręce.

Lud polski, polska k lasa robotni 
cza w oparciu  o p rzy jaźń  i b ra te r ­
sk i so jusz z narodam i radzieckim i, 
w zm acnia siły swej ojczyzny, s ta ­
nowiącej ogniwo w obozie pokoju, 
na  czele k tó rego  sto i w ielka potęga 
polityczna, gospodarcza i obronna 
Zw iązku Radzieckiego.

Prof. Z. J. Wyrozembsfci

T r z y  p y t a n i a
/'" 'Z Y  je s t w Polsce uczciwy 
^ ;  człowiek, k tó ry  nie do­

znaje  praw dziw ej, na jp raw . 
dziwszej radości n a ' w iado­
mość o o sta tn ich  próbach mon 
tażu  wozów w F abryce  S a­
mochodów Osobowych na  Żera 
niu, o zm ontow aniu pierw ­
szych ciężarów ek w Lubel­
skiej F abryce  Samochodów i 
uruchom ieniu 50 proc. mocy 
P io trkow skiego K om binatu Ba 
w ełnianego?

N ależy jednak  przy te j spo 
sobności zadać sobie trzy  py­
tan ia .

P IE R W SZ E  P Y T A N IE
O  ZY możliwa byłaby zakro 
^ J jona na  szeroką skalę 

produkcja samochodów, czy 
m ożliw a je s t budowa fabryk  
w łókienniczych, obuw ianych, 
fab ry k  prze tw órstw a ziemio­
płodów, bez rozbudowy p rze­
m ysłu ciężkiego — bez rozbu­
dowy górn ictw a i hutn ictw a, 
przem ysłu  m aszynow ego i che 
m icznego? J e s t  jasne , że b y ­
łoby to  niem ożliwe. D latego 
też P lan  6-letni, rozw ijając 
rów nież przem ysł lekki, k ła ­
dzie głów ny nacisk  na  budo­
wę i rozbudow ę przem ysłu  
ciężkiego. Bez rozbudowy hu t 

•n ictw a i górnictw a n ie  m o­
glibyśm y produkow ać sam o. 
chodów osobowych i ciężaro­
wych.

D R U G IE  P Y T A N IE
ZY możliwa byłaby roz-

* budowa naszego ciężkie­
go przem ysłu  i czy możliwa 
byłaby budowa fab ryk  sanro- 
chodów, gdyby w Polsce rz ą ­
dzili kap italiści, gdybyśm y ko 
rzy sta li z rzekom ego dobro­
dziejstw a planu M arshalla?

N a to pytan ie  daje  nam  od 
powiedź nasze w łasne doświad 
czenie okresu  między pierw ­
szą a d rugą  w ojną św iatow ą 
oraz  dośw iadczenie krajów  
zm arshallizow anych. A cóż 
m ówią n ieodparte  fak ty  z na . 
szych w łasnych dz ie jó ^?  Mó­
wią one, że za rządów  kapi- 
ta listyezno  - obszarniczych 
produkcja podstaw ow ych a r ­
tykułów  nie ro^la, łecz m ala ­
ła. P rzeciętna produkcja rocz­
na węgla, surów ki żelaznej, 
s ta li, cynku, ołowiu w piętna, 
stoleciu 1923 -— 1938 była o 
40 — 50 proc. niższa od pro­
dukcji tych artykułów  na zie 
m iach polskich w 1913 r.

K ap ita ł zagraniczny, k tóry  
trzy m ał w swym ręku główne 
pozycje gospodarcze naszego 
k ra ju , nie dopuszczał do roz­
woju ciężkiego przem ysłu,
lecz jak  pijaw ka ssa ł zyski z
naszej zacofanej gospodarki,
w ywoził je  za granicę bogacąc 
siebie i zubożając Polskę.

W eźmy sam ochody. Pod 
w zględem produkcji nie is t­
nieliśm y wcale, nie licząc
śm iesznych prób m ontażu z 
przyw iezionych z zagranicy  
części. Bogacili się na tym  za 
graniczni monopoliści i drób- 
na g arstka  dygn ita rzy  sana. 
cyjnych i kom binatorów .

W rezultacie  znajdow aliśm y 
się pod względem ilości posia 
danych samochodów na sa ­
mym końcu w długim  szeregu 
państw  europejskich.

W 1938 roku przypadało  u

n as na  10 tysięcy m ieszka A- 
ców 10 samochodów wszelkie, 
go typu , a więc osobowych, 
ciężarow ych i autobusów , a 
ty le  było k rzyku o m otory­
zacji. W A nglii i we F ran c ji 
na  10 tysięcy  mieszkańców* 
p rzypadało  ponad 500 sam o. 
chodów. N aw et w biednej Ru- 
m unii było na 10 tysięcy m ie­
szkańców więcej samochodów 
niż u nas.

Zgodnie z P lanem  6-letnłm  
w yprodukujem y w 1955 roku 
—  37 tysięcy samochodów.

Znaczy to , że w ciągu jed­
nego ty lko  roku w yproduku­
jem y przesz ło  pięć razy  wię­
cej wozów aniżeli było ich w 
ogóle w 1938 roku. W ypuści­
my w 1955 roku 13 tysięcy 
ciężarów ek trzy  i pół tono­
wych, 12 tysięcy dwu i pół to- 
nówek i 12 tysięcy  wozów o- 
sobowych. To dopiero na  po. 
czątek . N ie poprzestaniem y 
n a  tym .

Gdyby Polska poszła n a  lep 
p lanu M arshalla , czy byłaby 
m ożliwa u nas budowa fabryk  
sam ochodów ? P y tan ie  to 
brzm i po p rostu  śm iesznie dla 
każdego, k to  choć trochę jes t 
obznajm iony z ru in ą  gospodar 
ki krajów  zm arshallizow a­
nych.

Można podać przyk ład , k tó ­
ry  sta rczy  za w szelkie dowo- 
dzenia. P rzed kilku dniam i 5 
tysięcy robotników  wielkich 
zakładów  samochodowych 
„ F ia t"  w T uryn ie we W ło­
szech, uprzedzono o zwolnię, 
niu. P ozosta li robotnicy będ$ 
pracow ali niepełny tydzień. 
Robotnicy ci powiększą zas tę ­
py trzech  milionów całkowicie 
bezrobotnych i dwóch milio­
nów częściowo bezrobotnych 
we W łoszech.

W R ESZC IE 
T R ZEC IE  PY TA N IE

/ ” ' ZY uprzem ysłow ienie na.
^ J szego k ra ju , czy" budowa 

fab ry k  samochodów na Żeraniu 
i w Lublinie, czy budowa p io tr 
kow skiego kom binatu  baw eł. 
nianego byłyby możliwe bez 
pomocy Związku Radzieckie­
go? Nie, nie byłyby możliwe. 
Przecież Związek Radziecki 
dostarczył |a m  m aszyn i u. 
rządzeń dla tych  najnow o­
cześniejszych zakładów , po­
dobnie zresz tą  ja k  dla Nowej 
H uty  i dziesiątków  innych o- 
biektów . Toć przecież Związek 
Radziecki dostarczy ł nam  li­
cencji technicznych, p rzeka­
zał nam sw e tajem nice pro. 
dukcji zaprosił na przeszkole­
nie do Związku Radzieckiego 
naszych inżynierów  i robotni, 
ków, p rzysła ł sw ych n a jb a r­
dziej doświadczonych techni­
ków dla pomocy przy pracach 
montażowych.

K raj nasz  i cały św ia t wi. 
dzą, że przy jaźń  ZSRR, że po­
moc ZSRR to  nic są puste  sło 
wa. I fak t, że załogi u rucha. 
m ianych obecnie obiektów zo­
bow iązały się puścić je  w ruch 
w łaśnie na ^ listopada w rocz 
nicę W ielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikow ej ma 
sw ą głęboką treść  i głęboką 
wymowę.

(Dokończenie ze s tr . 3)
jąc z rozgard iaszu , ja k i  panow ał 
w  pałacu , poszczególni czerw ono 
gw ardziśc i — „czerw oni ag ita to ­
rzy", ja k  ich w  sw oich  p am ię tn i­
kach  nazyw ał nacze lny  kom isarz  
S tank iew icz, zm ieszali się  z t łu ­
m em  ju n k ró w , w nosząc rozk ład  
do szeregów  obrońców  rządu. 
Część czerw onogw ardzistów  uda 
ło się ju n k ro m  rozbroić.

P ałac  a tak o w an o  p rzew ażn ie  z 
f lanków  — od strony  ulicy M i- 
lionnej i p a rk u  A lek san d ro w sk ie ­
go. Na czele innych  oddziałów  
garn izonu  p io trogrodzkiego w a l­
czył pułk  Paw łow ski i K eksholm . 
ski o raz 2 załoga flo ty  B a łty c­
k iej. R azem  z n im i w  p ie rw ­
szych szeregach zn a jd o w ali się 
m ary n arze  kom binow anego od­
działu  k ronsztackiego. Na sam ym  
przedzie, po ry w ająe  innych sw ym  
przyk ładem , szli czerw onogw ar- 
dziści.

R eflek to ry  okrętów  w ojennych, 
p rzeszyw ając p an u ją c y  w okół 
m rok, ośw ietla ły  pałac.

P ałac  był czerw ony, ja k  gdyby 
zbroczony k rw ią . Z ośw ietlonych 
pokojów  p adały  przez okna na 
p lac. ja sk ra w e  sm ugi św iatła . 
S topniow o ju n k rzy  zaczęli gasić 
św ia tła  w  pokojach. S trza ły  kara  
b inow e, jazgo t k a rab in ó w  m aszy 
now ych, h u k  strza łów  arm atn ich  
— w szystko to zlew ało się w  je ­
den n ie  m ilknący  łoskot.

OKOŁO 1 W NOCY

OKOŁO godziny 1 w  noęy ogień 
z b ary k ad  zaczął słab n ąć .'

T łum y oblegających  podchodzi

ły coraz bliżej do pałacu , ześrod- 
ko w u jąc  się  koło ko lum ny A lek 
san d ro w sk ie j. Jeszcze siln ie j zaa ta  
k ow ano  ju n k ró w  z flanków . Czer 
w onogw ardziśc i zaczęli się sk u ­
piać w okół stosów  drzew a, w yko 
rz y stu ją c  je  te raz  jak o  bary k ad y  
przeciw ko jurikrom . Z u s t do ust 
a ta k u ją c y  podaw ali sobie słow a 
k om endy: zaprzestać  ognia, cze­
k ać  na  strza ł k arab in o w y  — syg 
n a ł ,,do sz tu rm u".

W ew nątrz  p a łacu  toczyły w a l­
kę  g ru p y  czerw onogw ardzistów , 
k tó re  p rzedostały  się tam  p rzed ­
tem . Jeszcze słychać było pojedyn  
cze w ystrza ły , jeszcze gdzien ie­
gdzie te rk o ta ł k a ra b in  m aszyno­
wy. A le w róg n ie  m iał już  sił, by 
pow strzym ać opór otaczających 
go m as ludzkich.

W krótce rozległ się s trza ł k a ra  
b inow y — sygnał sz tu rm u  i fala 
ludzka, za lew ając  b ram y  y ałaco - 
w e i w ejścia, w d a rła  się do gm a­
chu.

U m ilk ł łoskot i h u k  tw ierdzy  
P ie tro p aw ło w sk ie j. W pow ietrzu , 
głusząc suchy, n ieu s ta n n y  trzask  
k arab in ó w  m aszynow ych i ręcz­
nych  rozległ się jed en  potężny, 
zw ycięski okrzyk : „hu ra!"  Czerwo 
nogw ardziści, m ary n a rz e  i żołnie 
rze, p rzesk a k u ją c  b a ry k ad y , poty 
kając  się, p ad a jąc , znów  się pod­
nosząc ,żyw ym  potok iem  zapełni 
li w ejścia , p rzedsionk i i k la tk i 
schodow e pałacu .

O godzinie 2 w nocy P ałac  Z i­
m owy został zdobyty. O sta tn ia  
cy tadela  bu rżuazy inego  R ządu 
Tym czasow ego padła.

O krzyki „h u ra" , tu p o t tysięcy

nóg i s tu k  kolb  naru szy ły  ciszę 
ca rsk ich  pokojów . W ciągu stu  
pięćdziesięciu la t w znosił się ten  
okazały, ogrom ny gm ach ja k  n ie 
dostępna tw ierdza , jak o  sym bol 
n iezachw ianej potęgi szlachecko- 
obszarniczej i b u rżuazy jnej w ła ­
dzy. I oto oddziały  p io trogrodz- 
k ich  robotników , żołnierzy i m ary  
narzy , jak o  p e łnopraw ni g o |p o - 
darze, w d arły  się do gm achu, do 
k tó rego  p rzed tem  m iały dostęp 
zam knięty .

Nowi gospodarze k ra ju  — ro ­
botn icy  i żołnierze — w eszli po 
117 m arm u ro w y ch  schodach £ron 
tow ych do Pałacu  Zim ow ego. Jed  
ne po drug ich  rozw arły  się przed 
nim i na  oścież w szystk ie  1.786 
drzw i. C iężkie k ro k i oddziałów  
G w ard ii Czerw onej rozległy się 
głośnym  echem  pod sk lep ien iam i 
w szystk ich  1050 pokojów  i sa l pa 
łacu  carskiego.
(•> ZERW ONOGW ARDZIŚCI, ma 
' J ry n a rz e  i żo łnierze, k tórzy  
ja k  law ina  w targ n ę li do pałacu , 
zaczęli rozb ra jać  zd rę tw ia łych  ze 
s trach u  jun k ró w .

— Prow okatorzy! K orniłow cy! 
M ordercy  ludu! — wznoszono o- 
k rzyk i pod ich adresem .

Je d n ak że  n ik t nie użył gw ałtu  
w stosunku  do jun k ró w .

W obszernej sa li przed  poko­
jem , w k tó ry m  zasiadał Rząd 
T ym czasow y, zastygli w szeregu 
ju n k rzy  z k arab in am i w  ręk u  — 
o sta tn ia  g rupa  obrońców  Rządu 
Tym czasow ego. W yrw ano im  k a ­
rab iny  z rąk .

W ojska rew olucy jne  w kroczyły 
do pokoju , w  k tó ry m  ukry w aii

się członkow ie R ządu Tym czaso­
wego.

M in istrow ie sta li b ladzi 1 zmie 
szani O św iadczono im, że są  a re ­
sztow ani.

— Co się tam  z nim i patyczko­
w ać, nażlopali się dość naszej 
k rw i! — zaw ołał barczysty  m ary  
narz, głośno stuknąw szy  o podło­
gę k arab inem .

M ary n arza  uspokojono — roz­
porządzenia w ydaje  K om itet Woj 
skow o -  R ew olucyjny: żadnych
czynów sam ow olnych.

W uroczystych  okolicznościach 
sp isyw ano  listę aresz tow anych  mi 
n istrów . N astępn ie zaczęto ich 
w yprow adzać. K ażdego m in istra  
w zyw ano im iennie, za każdym  
szedł żołn ierz z k arab inem . W 
ten  sposób pow sta ł w  m arszu  ży 
wy łańcuch posuw ający  się po na 
w pół ciem nych k o ry ta rza ch  do 
w yjścia. Na nieośw ietlonym , m o­
k rym  placu  tłoczyli się czerw ono 
gw ardziści, m ary n a rz e  f żo łn ie­
rze.

— G dzie je s t  K iereńsk i?  — py 
ta li. D ow iedziaw szy się, że p re ­
m ier m in istrów  uciekł, obrzucili 
go p rzek leń stw am i i ob iecali że 
go znajdą.

Pod esk o rtą  przew ieziono „roz­
b itków  zbankru tow anego  reż im u1* 
do tw ierdzy  P ie tropaw łow sk ie j.

W raz z u padk iem  P ałacu  Z im o 
wego w ładza R ządu Tym czasow e­
go została osta tecznie  obalona. 
W ielka rew o lucja  p ro le ta riack a  
zw yciężyła w  stolicy.

* „D zieje w ojny  dom ow ej w  
ZSRR" tom  II.
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S p a c e rkie m  |

WROCtAWI*
Szkoda

Z IW N E  m e to d y  stosują w  akcji 
oczyszczania ulic pracownicy  

wrocławskiego MPO. Po prostu, nie 
lubią żadnych  fo r m  współpracy.

Znalazł  się je d ­
n a k  „intruz",  k tó ­
ry  wtargnął w  sfe 
rę ich zain tereso­
wań. B y ła  to jed ­
na ze szkolnych  
kom panii  „S P “.

Dziewczęta  * 
chłopcy w  ramach  
sw ych  SP -ow sk ich  

t rzydn iów ek ,  postanowili  oczyścić i 
nadać p rzyzw o ity  wyg ląd  pryncy-  
palnej  ulicy Oporowa  —• W rocław ­
skiej.  Zamierzenia  szybko  przybra­
ły  realne kształty. Młodzież upo-  
r-ądkow ała  ulicę oraz przyległe do 
nie j  traw nik i  układając zebrane  
śmiecie i chw asty  w  kupki ,  by  e k i ­
pie MPO ułatwić  w y w ózk ę .

T u  jednak m łodych  en tuz jas tów  
porządku spotkał  p r z y k ry  zawód.  
Ś m ieci  leżały tydzień, dwa, aż j e ­
sienne deszcze rozm yły  je, tworząc  
kałuże błota.

Szkoda, że pracownicy MPO nie 
umieli  docenić in ic ja tyw y  młodzie­
ży , której  czystość  m iasta  leży b a r ­
dziej na  sercu, n iż  tym , k tórych  o- 
bow iązk iem  jest  dban ie  o nią.

(sk)

K rólow a .w ęgla
7 E SN IC A, choć oddalana od 

Wrocławia o 16 km.,  jes t  jego 
dzielnica.. Niedawno  „Spacerk i“ 
odwiedziły  Biuro Opalowe n r  28 w  

tej  miejscowości.  
W urzędzie  kró lu - 

r je  w  charakterze  
kie row n ic ik i  ob. 
Alicja Pąklak, któ  
ra jest w ła d czy ­
nią sprzedaży w ę ­
gla. Klienci  nisko  
się kłaniają i po ­
ko r n y m  głosem  
proszą o w ydan ie  
opału.

K ierowniczka  łaskawie decyduje  
się na wydanie , lub te ż , kiedy  jest  
w  gorszym humorze, in formuje:  za 
późno, trzeba się udać do Prez. 
MRN. Dziwne,  co?

(Kaw)

Spodnie

W rocznicę Wielkiego Października
UROCZYSTE AKADEMIE

odbyły się we wszystkich zakładach pracy,
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S PODNIE m ają  tę p rzykrą  w ła ­
ściwość, że z biegiem  lat w y ­

ciera ją  się w najm nie j  pożądanych  
miejscach. T a k  też zdarzy ło  się 0- 

byw atelow i S ta n i ­
s ław owi C. Zaniósł 
więc  n ieodzowną  
część sw e j  garde­
roby  do a r ty s tycz ­
nej cerowni „Ny­
sa". Obiecano mu,  
że do 20 paźdz ier­
n ika  będą gotowe.

Tego właśnie  
dnia pan Stanisław  
miał w ażną  uro­
czystość rodzinną.  

T rudno przy  takiej  okazji  parado­
wać w  spodniach roboczych. Udał 
się więc w  oznaczonym terminie  
do „Nysy",  by w y k u p ić  sw oją 
w łasność.

— Nie gotowe  — usłyszał  w  o d ­
powiedzi  na prośbę o w ydan ie  
spodni.

A  czy punktualność  n ie o bow ią ­
zuje  artystycznie  spóźniającej  się 
„Nysy"? (Li)

N a w łasny  użytek?
D O SK L E P U  MHD przy  ul. S ta-  

l ingradzkiej 19, wchodzi  k l ient  
i prosi o parę skarpet  męskich.

— Nie m a  — odpowiada e ksp e ­
dientka.

Okazało się je d ­
nak,  że w  mąga-  
zynie  leżała ■ nie 
jedna, lecz 90 par.

Haaa, cóż ro­
bić? Nadchodzi  z i­
ma, w ięc  trzeba  
się ciepło ubrać. 
W idocznie S te fa ­

nia Misiek,  bo tak  b rzm i  nazw isko  
ekspedientki ,  bardziej ceni z tego 
powodu  sk arpe tk i  m ęsk ie  od cie­
n iu tk ich  nylonów.

Tylko ,  czy 90 par na  „w łasny" 
użytek, to nie za dużo?

(W -y)

Czytajcie
i prenumerujcie

„Słowo 44

W  rocznicę 
Rewolucji
ruszy
10-tonowy dźwig 
w CPN
W  34 rocznicę W ielkiej R ew olu ­

c ji P aździern ikow ej załoga 
CPN podjęła  się budow y drogi do­
jazdow ej do rem izy ppoż. na je d ­
nym  ze sk ładów  naftow ych.

D ojazd ten  długości 220 m tr., 
szerokości 6 m tr., należycie w y ­
b ru kow any  kam ieniem , zostanie 
oddany do uży tku  w  połow ie li­
stopada.
P ra ca  w re  w  pełn i od tygodnia. 

W artość zobow iązania w ynosi 12 
tys. złotych.

O drębne zobow iązanie podjęli 
p racow nicy  w arsz ta tó w  sam ocho­
dow ych, k tó rzy  n a  now ow ybudo- 
w anym  obiekcie p rzep row adzają  
g en era ln y  rem o n t i m ontaż 10-cio 
tonow ego dźw igu. W artość zobo­
w iązan ia  w ynosi 10.000 zł..

D źw ig zostanie oddany  'do u ży t­
k u  w  rocznicę R ew olucji.

J. P.

Wieczór 
stu melodii
w Hali Ludowej

■X] IE ZN A JD ZIE  się chyba m ie- 
’  szkaniec W rocław ia, k tó ry  

n ie czy tałby  W iecha. Z radością 
w ięc p rzypom inam y, że' w  czw ar­
tek  o godz. 19.30 W iech czytać bę 
dzie sw e felie tony  w  H ali L udo­
w ej.

W  o b szern y m  p r o g r a m ie  n a z w a n y m  
„ W ieczo rem  stu  m e lo d ii" , o p ró cz  
W iech a , w y s tą p ią :  z n a n a  ta n c er k a
B a rb a ra  B itu ie r ó w n a , ten o r  O p ery  
W a rsza w sk ie j — F in z e , H a n k a  B r z e ­
z iń sk a , A le k sa n d e r  S a n ie w s k i,  T a ­
d e u sz  O lsza  i H en ry k  Ł a d o sz  o ra z  
o r k ies tr a  Z y g m u n ta  K a ra s iń sk ie g o .

W ielu  p racow ników  P S S  o trzy ­
m ało  dyplom y 1 p rem ie  pieniężne 
m. in. ob. R obak aw ansow any  na  
stanow isko  p racow nika  um ysłow e­
go. P o  części o ficjalnej odbyły  się 
w ystępy  a rty stó w  T e a tru  M łodego 
W idza.

Podobne akadem ie  odbyły  się n ie ­
m al w e w szystk ich  zak ładach  p ra ­
cy. W rocław  z radością  w ita  34 
rocznicę R ew olucji P aźd z ie rn ik o ­
w ej.

(ster.)

\ V  STOŁÓW CE „P ąfaw ag u " ze- 
* * b ra li się w szyscy n iem al ro ­

botn icy  fab ry k i. W p rezydium  aka 
dem ii zasiad ł I se k re ta rz  KW  
PZ PR , ob. K uligow ski, se k re ta rz  
podstaw ow ej org.. p a r ty jn e j, ob 

O tachel, d y rek to r  zak ładów  ob. No 
sek, o raz  p rzodu jący  pracow nicy 
F a b ry k i W agonów. Po re fe rac ie  
p rzedstaw ic ie la  K M  P Z P R  odczy­
tan o  lis tę  n a jlepszych  robotników , 
k tó rzy  w yróżn ili się w e w spółza­
w odnic tw ie  p racy  za I I I  k w a rta ł 
br.

★

7 00 osób w ypełn iło  salę zebrań  
w  M ie jsk im  P rz ed sięb io rs­

tw ie  K om unikacy jnym . W śród li­
cznych gości znalazł się rów nież 
przedstaw ic ie l W ojska Polskiego 
por. B a jak . R e fe ra t o 34 rocznicy 
R ew olucji w ygłosił tow . H ak e l z 
K om ite tu  M iejsk iego PZPR .

Na zakończenie części oficjalnej, 
odbyło  się w ręczenie  nagród rac io - 
n a liza to rom  — K azim ierzow i D a- 
m ereck icm u, m a jstro w i w a rsz ta ­
tów  sam ochodow ych i Leszkow i 
Ś w iatłem u  — urzędn ikow i.

Na^rorte. o tr /v m a l rów nież ju ­
b ila t  M FK; 60-letn i S łan W aw  
Ficow ski, k tó ry  ju ż  30 la t  p ra c u ­
je  w  zaw odzie tram w aja rz a , o- 
raz  m ający  26 la t stażu , m oto­
row y  F ranciszek  R adkow ski.

f  RAN A TO W E kom binezony  i 
zielone m u n d u ry  żołnierzy. 

W ypełniona po brzeg i sala w  „A r- 
chim edesie".

A kadem ia  w  te j fab ry ce  m ia ła  
szczególnie u roczysty  przebieg: 
w ie le  b ry g ad  w ygrało  b itw ę  o d ru ­
gi rok  6 -la tk i, p rzed te rm in o  w y k o ­
n u jąc  roczny p lan  p rodukcy jny .

G dy przew odniczący rady zakła­
dowej, ob. H anaś, w ym ienił naz- 
v ;iska czcłow ych robo tn ików , na 
sa li zerw ała  się b u rza  oklasków . A 
potem  długo skandow ano  n azw i­
ska p rzew odników  k lasy  ro b o tn i­
czej: S ta lin a  i B ieru ta .

IH MNIEJ uroczyście odbyła 
’  się akad em ia  w  św ie tlicy  Po 

w szechnej Spó łdzieln i Spożyw ców  
w  R ynku . I tu ta j  zagościli p rzed ­
staw icie le  W ojska.

Podczas ak ad em ii b ry g ad a  
Z M P -ow ska zam eldow ała  o w y ­
ko n an iu  Czynu P aźd z ie rn ik o w e­
go, k tó ry  ty lk o  w  w ydziale  t r a n ­
spo rtu  przyn iósł 12.700 zł oszczę­
dności.

♦  Do Bolesławca
♦  do Zakopanego 
^  do Nowej Huły

jadą wycieczki
w najbliższą
niedzielę
N a  ZA K O Ń CZEN IE M iesiąca 

P og łęb ien ia  P rzy jaźn i P o l­
sko-R adzieck iej P T T K  o rgan izu je  
w  niedzielę  dn ia  11 lis to p ad a  w y ­
cieczkę do M auzoleum  K utuzow a 
w  B olesław cu.

J a k  w iem y, w  B olesław cu zn a j 
d u je  się p iękny  obelisk  w ybudo­
w an y  w  r. 1813 ria cześó b o h a ­
tersk iego  m arsza łk a , zw ycięzcy 
N apoleona. K u tuzow  w  drodze 
p o w ro tn e j do R osji zm arł w  B o­
lesław cu  w  r . 1813, gdzie w y ­
budow ano  m u m auzoleum .

U czestn icy  zw iedzą p onad to  B o­
lesław iec, m iasto  założone przez 
w n u k a  B olesław a K rzyw oustego, 
B olesław a W ysokiego. Do dziś za­
chow ały  się m u ry  ob ronne i basz­
ty  z X III  w.

K oszt p rze jazd u  20 zł od osoby. 
W yjazd  o godz. 9 -ej, pow ró t o 
22-ej. Zgłoszenia do 9 bm  p rzy j­
m u ją : P T T K  N ow y T arg  6 i P B P  
„O rbis", R ynek.

D rugą w ycieczkę, rów nież w  dniu  
l i  bm . o rgan izu je  P T T K  do P o ro ­
n in a  i Z akopanego. W P oron in ie  
uczestn icy  zw iedzą M uzeum  L e n i­
n a . K oszt w ycieczki z noclegiem , 
ob iadem  i p rzew odn ikam i zł 85.

P onadto , ja k  w  k ażd ą  n iedzielę, 
p rzew idziane  są w ycieczki do K ra ­
kow a, N ow ej H u ty  i W ieliczki o- 
raz  W arszaw y.

Ze w zg lędu  n a  ograniczoną ilość 
m iejsc, zak ład y  p racy  w inny  zg ła­
szać w ycieczki zaw sze z począt­
k iem  każdego tygodnia.

Pół tysiqca ludzi można by obdzielić
cukrem, schowanym

pod ladą stoiska M HD
W yk ryw a m y taiemnicę

braku podstawowych artykułów spożywczych
Z NOW U panikarze w rocław scy, u legając podszeptom  dyw erw ntdw  

gospodarczych, rzucili się na  n iek tó re a rtyku ły  spożywcze, Jakj
cukier, m ąka itp.
Tymczasem W ydział Handlu infor 

rauje nas, że w październiku W roc­
ław otrzym ał o 50 ton cukru więcej 

niż w miesiącu ubiegłym.

S KĄD w ięc te ,.braki"?
Zagadkę w yśw ietla ją  kon tro­

lerzy  Społecznej K om isil do W alki 
ze Spekulacją i Nadużyciami w H an. 
dlu:

Jan ina  Reichowa — ekspedientka 
stoiska MHD w hali przy pl. Nan- 
kiera, odm aw ia sprzedaży 1 kg cu­
kru.

— Nie ma, — ‘twierdzi bezczelnie,
arogancko.

A jednak  w m agazynie wykryto... 
500 kg. Ilość, k tórą możnaby zaspo­
koić pół tysiąca osób.

W  sklepie MHD nr 82 przy ul. 
S tudenckiej nikt. już o cukier nie py ­
ta. Bo i po co, skoro sprzedawczyni 
Stanisław a Zając mówi wszystkim, 
że ,,już wyszedł". Nie wyszedł ty l­
ko uk ry ty  50-kilogram owy worek, 
k tóry  z całą  pew nością „pojechać" 
miał Mna pasku”.

W ym ienione przykłady tłum a­
czą chyba w sposób dostateczny 
Jedno ze źródeł „braku” cukru. 
Drugim Jest głupota panikarzy, 
kupujących po 5 i 10 kg na raz, co 
w konsekw encji pow oduje n iena­
dążanie transportu  za sztucznie 
w ytw orzoną chłonnością rynku. 
O tym, dlaczego nie ma mąki, 

mógłby nam opow iedzieć w łaściciel 
ow ocarni przy ul. Bolesława Prusa 
n r 17 — Franciszek Gnatowski. 
Paskarz ten nie miał je j dla k lien­
tów. W idocznie jacyś „ekstra" goś­
cie czekali na 28 kilogram ów  pacz­
kow anej, luksusow ej mąki, k tórą 
G natow ski trzym ał pod oknem w y­
stawowym . N a szczęście ani jemu, 
ani „ek stra” gościom, in teres spe- 
kulancki nie udał sie.

Podobny „pech” spotkał Emilię 
Jozutek, eksped ien tkę sklepu PSS 
nr 35. Mąki nie chciała sprzedać, 
tłum acząc się, że jej nie ma, a tym ­
czasem pod ladą znaleziono 10 kg.

M usim y wzmóc naszą czujność na 
m achinacje spekulantów , którzy 
usiłu ją  pozbaw ić ludzi p racy  pod­
staw ow ych artykułów , potrzebnych 
do prow adzenia gospodarstw a do­
mowego. (W-y)

Na ekranie

★  C z ło n k in ie  L ig i K o b ie t  p rzy  Z w .  
R e n c is tó w  z b ier a ją  s ię  d z iś  o  godz* 
17-eJ w  lo k a lu  p rzy  u l. J o a n itó w  14.

★  J u tr o  o  g o d z . 17-t«J na p o j e d z e ­
n iu  P o l. T o w . B o ta n ic zn eg o  p rzy  u l .  
K a n o n ia  6, d oc . M. K o sty n iu k  w y g ło «  
s l r e fe r a t  n .t. „30 la t  ra d z ie c k ie j  p ale*  
o b o ta n fk i" .

★  D z iś  o  g o d z . 17-eJ 1 19-ej k in tt  
„ P o k ó j •* w y ś w ie t la  o k o lic z n o ś c io w y  
f ilm  p t. „ L en in " .

★  C z ło n k o w ie  k o ła  p r a c o w n ik ó w  fi*  
n a n so w y ch  S D  zb ier a ją  s ię  Jutro o  
g o d z . 18-tej w  lo k a lu  p r z y  p l. T e a tr a l­
n y m  1.

★  N a  a k a d e m ii, k tó r a  o d b ę d z ie  Blą 
d z iś  o  g o d z in ie  19-tej d la  p o łą c zo n y ch  
w y d z ia łó w : M ed .-W et. 1 R o ln e g o  o r a t  
M elio ra cji, p ro f. P o lu s z y ń s k l w y g ło s i  
r e fe r a t  n .t. „ Ż y c ie  l  d z ie ło  M iczu ri­
n a" . *

{§HffDOlvfSKjt\

O BW IESZCZENIA
S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  M U Z Y K Ó W  P E D A G O ­
G Ó W  W E  W R O C Ł A W IU  U L . D W O R C O W A  10 
O G Ł A S Z A , Ze p rz y  is tn ie la c y c f t  k la s a c h :  F O R ­
T E P IA N U , S K K Z Y P IK C , Ś P IE W U  S O L O W E G O , 
IN S T R U M E N T Ó W  D Ę T Y C H , A K O R D E O N U  

T E O R II  I R Y T M IK I, 
z d n ie m  15-go l is to p a d a  1951 r. 

O T W IE R A  K L A S Ę  P R Z Y G O T O W A N IA  A R T Y ­
S T Y C Z N O  - O P E R O W E G O . O p ła ta  m ie s ię c z n a  
w y n o s i  50 z ł. W p iso w e  łą c z n ie  z e g z a m in e m  
w s tę p n y m  w y n o s i  35 z ł.. Z a p is y  p o c z ą w s z y  o d  
d n ia  5-go l i s to p a d a  1951 r . w  g o d z in a c h  o d  10-ej 
d o  1 6 -te j. B L IŻ S Z Y C H  IN F O R M A C JI U D Z IE L A  
S E K R E T A R IA T  U L . D W O R C O W A  10. Z a rz ą d .

5252k

FACHOWCY POSZUKIWANI
K IE R O W N IK  R A C H U B Y  P O T R Z E B N Y  O D  Z A ­
R A Z . Z g ło s z e n ia :  P A Ń S T W O W Y  O Ś R O D E K
S Z K O L E N IA  H A N D L O W E G O  P L A C  K O Ś C IU ­
S Z K I 20 V p . p o k . 507a. 5371 h

Z G U B IO N O  d o w ó d  o so ­
b is ty  n a  n a z w is k o  T a ­
b a c z e k  C iu r k a  n r .  1922 
r .  z a m . M iłk ó w  37.

5354g

Z G U B IO N O  k w i t  w y d a ­
n y  p r z e z  S k le p  K o m is o ­
w y  N r  13 w  J e le n i e j  
G ó rz e  P la c  R a tu s z o w y  
f>2 n a  b u ty  n a r c i a r s k i e — 
S ta n is ła w e k  M a ria .

5356p

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  i d o w ó d  o so ­
b is ty  n a  n a z w is k o  K a ­
l iń s k a  H e le n a  z a m . W ro  
c ła w , K o ł ł ą t a ja  20/3.

5343g

Z C -U B IO N O  d o w ó d  to ż ­
s a m o ś c i,  k a r t ę  m e ld u n ­
k o w ą , z w o ln ie n ie  z p~a- 
c y  W a rs z a w s k a  F a jg la .  
m e t r y k ę  u r o d z e n ia  W a r  
s z a w s k a  S a r a  i a k t  z g o ­
n u  W a rs z a w s k a  C h a s -  
k la .  5345g

Z G U B IO N O  k a r t ę  s łu ż ­
b o w ą  M P K  n a  n a z w i­
s k o  Z y g a  M a ria . 5374g---------------- e----
Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
f a b r y c z n ą  P F W  n a  n a z ­
w is k o  P o s z e lę ż n y  R y ­
s z a r d  i  B ła s z c z y k  Z b ig ­
n ie w . 5375g

Ogłoszenia drobne
HANDLOWE ZGUBY

Z G U B IO N O  m e try lc e  
w y d a n ą  p r z e z  S ą d  G ro! 
d z k i  w  Je le rjie .i  G ó rze .! 
z a św ia d c z e n ie  R K U  n a  i 
n a z w isk o  W y s z y ń s k i  
K a z im ie rz .  5355g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  w y d a n ą  p rz e z  
Z a r z ą d  M ie js k i  C ie p lic  
n a  n a z w is k o  W y sz y ń sk i!  
K a z im ie rz .  5357g>

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  r e l 
p a t r i a c y jn ą ,  le g . w y d a !  
n ą  p rz e z  P a ń s tw o w y ;  
Z a k ła d  E m e r y ta ln y  o-j 
r a z  k a r t ę  m e ld u n k o w ą !

t a r z y n a .  5359gj

Z G U B IO N O  k w i t  S p ó ł-j 
d z ie ln i  „ C z y s to ś ć "  n a  
p ła s z c z  z im o w y  d a m s k i ' 
(N r . 3913) n a  n a z w isk o  
C e b ru c h  J a n in a .  W a ł­
b rz y c h .  5380g

S K R A D Z IO N O  k s ią ż e ć z -  
k ę  U b e z p . S p o ł. 1 k a r ­
tę  m e ld u n k o w ą  n a  n a z ­
w is k o  S p ry s z  J u l ia n n a .

5365g;

Z G U B IO N O  n a d a n ą  l i ­
s te m  p o le c o n y m  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą  N r. 79992 
n a  n a z w is k o  S te fa n ia  
M ś c lw u je w s k a .  5366g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  i k a r t ę  r e j e ­
s t r a c y jn ą  R K U  W ro c ­
ła w  n a  n a z w is k o  K ó la -  
g a  W ła d y s ła w . 537 lg

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
c z e la d n ic z ą  i ś w ia d e c ­
tw o  z ło ż e n ia  e g z a m in u  
c z e la d n ic z e g o , k a r t ę  
m e ld u n k o w ą  i w o js k o ­
w ą . k a r t ę  w c ie le n ia  
R K U  W ro c ła w  B in e k  

1 M a ria n .  5350g

LOKALE
P O K O J U  n - ie k re p u ją c e -  
go , u m e b lo w a n e g o ,  p o ­
s z u k u je  p a n ie n k a  p r a c u  
ją c a .  C z y n sz  w e d łu g  u -  
m o w y  z  g ó r y  za  k w a r ­
ta ł .  O f e r ty  „ S ło w o "  — 
„ U m e b lo w a n y " .  5224g

B E Z D Z IE T N E  M A ŁfcEŃ  
ST W O  p o s z u k u je  p o k o ­
j u  z m e b la m i  lu b  b e z  z 
u ż y w a ln o ś c ią  k u c h n i  
c e n t r u m  m ia s ta .  C e n a  
o b o ję tn a .  Z g ło s z e n ia  
K io s k . S t a l i n a  107. 5339g

Z A M IE N IĘ  1 — 3 p o k o ­
je  z k u c h n ią ,  o g ró d  
p rz y  w i l l i  n a  2 — 3 p o ­
k o je  z o g r o a e m  lu b  w y -, 
d z ie rż a w ię .  Z g ło s z e n ia :  
..S ło w o "  „ B a td z o  p i l ­
n e " .  5342g

P O S Z U K U JĘ  p o k o ju  u -  
j m e b lo w a n e g o .  Z g ło sze -  
|n l a :  Ż e r o m s k ie g o  84 m . 
9. 5349g

WOLNE POSADY

(P O T R Z E B N A  p o m o c  d o  
jm c w a .  W a ru n k i  d o b re .  
.Ś w ie rc z e w s k ie g o  40—3.

5363g

; P A N IĄ  d o  d z ie c k a  
• p rz y jm ę .  D o  o m ó w ie n ia . 
, K rz y k i,  W y śc ig o w a  12. 
i 5368g

PO SZU K IW A N IE
PRA C Y

K S IĘ G O W Y  p r z y jm ie  
p r a c ę  w  g o d z in a c h  p o ­
p o łu d n io w y c h  w  L e g n i ­
c y  lu b  o k o l ic y .  W ia d o ­
m o ść :  L e g n ic a ,  P ia s tó w  
s k a  34, o f ic y n a —P o r z o  
z iń s k i  J ó z e f .  5361 g

S T A R S Z A  g o s p o d y n i,  d o  
b r a  k u c h a r k a ,  c h ę tn ie  
w y je d z le  n a  p le b a n ię  
o d  20.11. W ia d o m o ść :  
W ro c ła w  14 u l .  W a n d y  
n r .  2 1  m . 8 o d  g o d z . 
10-tei — 1 5 -te j, 53R4g

NAUKA
T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y jn e  k u r s y  k s ię g o w o ś ­
c i. Ł ó d ź  — s k r y t k a  163 
 ______________  5115g

P O S Z U K I W A N I E
R O D 7 I N

R E IS K A  J a n a  p o s z u k u ­
j e  ż o n a  M a r ia  R e is k a , 
Z ię b ic e  p l .  15 G r u d n ia  
n r .  47. S p r a w a  ro z w o d o  
w a . 5369g

K O Z Ł O W S K A  W ła d y s ła  
w a , z a m ie s z k a ła  W ro c ­
ła w  u l .  B a r y o k a  7/9 p o ­
s z u k u je  m ę ż a  K o z ło w ­
s k ie g o  K a z im ie rz a  o s t a t ; 
n io  z a m ie s z k a łe g o  w e  
Lwowie, Iw a s z k ie w ic z a  
n r .  42. S p r a w a  ro z w o ­
d o w a . 5346g-

ROfcNE
P O S Z U K U J Ę  z a g u b io ­
n e j  11.9.51 v .  w  o k o lic y  
S k ła d u  M a te r ia łó w  B u -  
d o w l. u l .  T ę c z o w e j.  U - 
rz ę d u  P o c z t.  3, lu b  s k le ­
pu  C e n t r a l i  P r z e m .  M e­
ta lo w e g o . u l .  O ła w s k a  
k s ią ż k i  „ T h e  A m e r ic a n  
J o u r n a l  o f  P a th o fo g y " .  
Z n a la z c ę  p r o s i  s ię  o 
z w r o t  za  w y n a g r o d z e ­
n ie m  Z a k ła d  A n a to m ii  
P a to lo g ic z n e j  A k a d e m ii  
M e d y c z n e j  C h a łu b iń s k ie  
go  5 lu b  Ż e ro m s k ie g o  
35 7. 5337g
P R Ż Y B Ł Ą K A Ł A  s ię  w y  
ż lic a  w  o k o lic a c h  D w ó r 
ca  G łó w n e g o . W ia d o ­
m o ść : Z w ią z e k  K y n o ­
lo g ic z n y . P o d w a le  S w id  
n ic &  18, 5376g

W ielka s iła “
\ \ J  I E L K A  S I Ł A "  to pozostawia- 
* *  j ą c ^ n a  w id z u  niezatar te  wra  

zenie f i lm  z  życia i osiągnięć ra­
dzieckich  uczonych. T e m a te m  tego  
wartościowego obrazu jes t  praca 
n a u ko w có w  Z S R R  i ich zw yc ięska  
w a lka  z zacofanymi,  w rog im i  teoria 
m i  i k o s m o p o l i ty zm em  w  nauce.

Oto zn a jd u je m y  się w  środow i­
sk u  agrobiologów. Właśnie  ty p o w i  
kosmopolici pragną za  w sze lk ą  ce­
nę zm a ltre tow ać  i  zn iszczyć uczo­
nego, k tó ry  m a  odwagę głosić, że 
ta jem nice  życia mogą być  zbadane.  
Co więcej, k tó r y  twierdzi, że nie  
istnieje w  ogóle granica, poza  
którą u m y s ł  ludzk i  nie m a  dostę ­
pu.

W  końcu zw yc ięża  jasność u m y ­
słu  i  wola cz łowieka radzieckiego,  
wierzącego w  praw dę  i  postęp.  
Bohater f i lm u ,  opierając się o t e ­
orie Miczurina  i Łysenk i ,  na p o ­
tw ierdzen ie  s w y c h  sądów uzy sku je  
cenne w y n ik i  praktyczne.

Postać uczonego radzieckiego do­
skonale od tw orzy ł  ar tysta  M. Ba-  
boczkin. (m u sz)

S zyb k o , 
sprawnie 
I dobrze
obsługiwać będziemy 
konsumentów- 
obiecuje personel
nowootwartego
„Monopolu*1
VJL7 DNIU w czorajszym  o godz. 21 
* *  nastąpiło  uroczyste otw arcie 
restauracji i kaw iarni Polskiego Biu-j 
ra Podróży „O rbis” .

O tw arcia dokonał dyrek tor ob. 
Kurył. W  krótkim przem ówieniu ob. 
Kurył zapew nił zebranych, że am­
bicją najlepszych fachowców, z 
których składa sie obecna obsługa 
„M onopolu”, będzie, aby konsum ent 
był .obsłużony szybko, spraw nie i 
dobrze.

Kelner ob. Paweł Kafel powie­
dział: w w arunkach, jakie posia­
damy, restauracja  i kaw iarnia 

0 „M onopol" spełni sw oje zadanie. 
W  pięknie u.dekorowanym loka­

lu cztery razy w tygodniu będzie 
grał znany zespół Ralfa Illera, i

TE A T R Y  |

PA Ń S T W O W A  O PE R A  -  fo d z .  l t .  4
„ Z ło ty  k o g u c ik " .

P O L S K I god z . 18. — „ P o e m a t p ed a «  
g o g icz n y " .

M ŁO DEGO  W ID Z A  — god z. 14. ~  „Za-* 
Jąc m a ły , p rzem ą d rza ły " , god z . 19,1S 
„R o zb itk i" .

K A M E R A L N Y  — fo d z . 19. — „ G łu p i  
J a k u b " .

W Y S T A W Y  i
W Y ST A W A  W Y N A L A Z C Z O ŚC I P R A 4

C O W N IC ZEJ — u l.  W y sta w o w a  1. 
M UZEUM  S L Ą S K IE  — pl. W o jew ó d z­

k i — „ G a ler ia  m a la r stw a  p o ls k ie g o  1 
6z tu k a  ś lą sk a " . „ O k ręg o w a  w y s ta w a  
p la s ty k ó w  w rocław skich ** „ F o to g r a fi­
k a" . „ G ra fik *  r a d z ie c k a " . „ Ś lą sk  vr  
m o n e ta c h , m ed a la c h  1 p ieczęciach**. 

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  
u l. S z a jn o c h y  7/9 —  „ M a la rstw o  ro4 
s y js k ie  X V III 1 X IX  w ieku*'.

M HD — u l. P o d w a le  Ś w id n ic k i*  11, 
„ K sią ż k a  r a d z ie c k a " .

K IN A

Ś L Ą S K  ^  „ Z w y c ię z c a  p r z e s tw o r c y *  
(rad z.), g o d z . 16.15, 18.15 1 20.16. 

W A R SZ A W A  — „ G órą  d z ie w c z ę ta '1 
(rad z.), god z . 16, 18 1 20. 

PR Z O D O W N IK  — „ Z w y c ię z c a  prze*i 
s tw o r z y "  (rad z.), god z . 15.45, 17.45 I 
19.45.

S C A L A  — „ Z w y c ię z c a  p rzestw o rzy '*  
(rad z.), g o d z . 16, 18 1 20.

PO K Ó J — „ W ielk o p a ftsk ie  h u lan k i'*  
(w ęg .) , god z . 17 1 19.

P O L O N IA  — „ A k to rk a "  (r a d z ) ,  g o d z .
16, 18 i 20.

PIO N IE R  — „ B ia ły  k ie ł"  (radz.), g o d z .
16, 18 i 20.

T Ę C Z A  — „D żulbara"  (rad z.), god z . ll<  
18 i 20.

FA M A  — „ W sch o d n ie  z a lo ty "  ( r a d z ) ,  
god z . 16. 18 i 20.

R O B O T N IK  — „ R y w a le "  (radz.), go d * .
17 i 19.

DW O RCOW E — A k tu a ln o śo l — g o d fc  
16, 17, 18, 19, 20, 21. 22 1 2S.

★
FO T O P L A ST IK O N  -  u l S ta lin g r a d u

k a  54 — „ T y ro l w  z im ie" .
C zy n n y  od g o d z  B — 21.

*
O GRÓD ZO O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  o d  

go d z  9 — 19 
NOCNE DY ŻU R Y  A P T E K
SP O Ł . N r. 19 — u l. S red zk a  83 (L eśn i*

ca).
SP O Ł . N r. 10 — u l. T r a u g u tta  121, 
SP O Ł . N r. 142 -  u l. M ik o ła ja  4j?.
SP O Ł  N r. !1 — u l. W itosa 47.'
SP O Ł . Nr. 146 — S ło w ia ń sk a  2.
SP O Ł . N r. 1 — ul. P a r ty za n tó w  25. 
S P O Ł . N r. 14 — Ż u ła w sk ie g o  3.

O STR E DY ŻU RY S Z P IT A L !
K L IN IK A  C H IR U R G IC ZN A  III — ut* 

T ra u g u tta  57.
K L IN IK A  W E W N ĘT R ZN A  III — u l.

T r a u g u tta  57.
S Z P IT A L  M IE JSK I N r  5 (od d z. d ziec .J  

— u l. K a sp ro w icza  64/68.
K L IN IK A  LA R Y N G O L O G IC Z N A  — u l .  

C h a łu b iń sk ie g o  2.

Zakłady
zbiorowego
żywienia
powstają
na przedmieściach
J EDNĄ z p ierw szych insty tucjf, 

k tó ra  zw róciła uw agę n a  
zan iedbane przedm ieścia  W rocfa-i 
w ia  — to  WZG.

U ruchom iono już  gospodę w  Soi  
tysow icach przy C ukrow ni, a w  
Z akrzow ie i na  Psiem  Polu jeszcze 
w bieżącym  roku pow staną od 
daw na oczekiw ane zak iady  zbio-* 
row ego żyw ienia.

iw-n

7 LISTOPAD
środa

Adolfa, F lorentyny

Wschód słońca — godz. 6.41, 
Zachód słońca — godz. 15.58.

W ROCŁAW  przyw dział o d św ię tn ą  szatę. N a fron tonach  dom ów  
pojaw iły  się kw iaty , czerw one chorągw ie, p o rtre ty  d o sto jn i­

ków  państw ow ych  i przyw ódców  k lasy  robotniczej. W zak ładach  
pracy  i w szkołach odbyw ają  się u roczyste akadem ie . Rocznica W iel 
k iej R ew olucji P aździern ikow ej.

a najlepsi robotnicy 
zostali nagrodzeni 
dyplomami i premiami

Z G U B IO N O  k s lą ż e c z k e
w o js k o w ą  S e r ia  E 
056680/45 R K  W ro c ła w , 
leg . Z w . Z a w . P ra c .  
S łu ż b y  Z d ro w ia  55475— 
Z d a n o w s k i  W ła d y s ła w .

534 Og

S K R A D Z IO N O  p o r t f e l  z 
d o k u m e n ta m i :  k s ią ż e c z - j  
k a  w o js k o w a ,  m e t r y k a !  
u r o d z e n ia ,  k a r t ę  w y m e l 
d o w a n ia  z G d a ń s k a ,  
ś w ia d e c tw a  s z k o ln e  n a  
n a z w is k o  B a r to s z e w ic z  
B o le s ła w .
______________________53388

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą .  le g . s łu ż b o ­
w ą . m e t r y k ę  u r o d z e n ia  
i— W ró ż e k  W ła d y s ła w . 

_____________________ 534l g

(s k r a d z i o n o  k a r t ę
m e ld u n k o w ą ,  z e g a r e k  i 
p ie n ią d z e . — P la n tz  L e ­
o p o ld . W ro c ła w . 5343g

jZ G U B IO N O  le g . s z k o l­
n ą  w y d a n ą  p rz e z  D zie- 

: k a n a t  W y d z ia łu  L e k a r ­
s k ie g o  A k a d e m ii  M e d y -  

1 c z e j w e  W ro c ła w iu  n a  
. n a z w is k o  F a lis z  W ła d y -  
5 S ław , 5344g

D O M Y ; w i l le ,  p la c e  k u -  : 
p u j e  — s p r z e d a je  „ M e - ’ 
d i a to r "  W a rs z a w a . N o ­
w y  Ś w ia t  48. 53l5n ;

S P R Z E D A M  ja d a ln ię . ':  
k u c h n ię ,  k o z e tk ę ,  fo ie -j 
le . R u s k a  2 m . 15.

5347g,!
  —   |,
S P R Z E D A M  p ia n in o ,:  
s ta n  d o b ry .  W ia d o m o ść  < 
S z c z y tn ic k a  47 m  4.

5351g i

M O T O C Y K L  B M W  500 
cm . p r z e d n ie  te le sk o p y !  
s p rz e d a m . D e m b o w sk ie j 
g o  42 m . 2. 5352g

S P R Z E D A M  d o m  W: 
W e łn o w c u , o b o k  K a to ­
w ic , u l .  J a s n a  2 i 2a.i 
W ia d o m o ś ć :  S o sn o w ie c , 
^ s p ó l n a  6a m . 3. 535;łn

M Ł O D E  b o k s e ry  sp rze -; 
d a m . U l. S w le rc z e w -j  
s k le g o  32 m . 1. 5367g

S Y P IA L N IĘ  n o w o czesn ą ', 
k c n .p l e t  s p rz e d a m . Pa-! 
s te u r a  16 m . 2. o f ic y n a , 
w e jś c ie  b r a m a  15. 5370g:

P E K IŃ C Z Y K I (su k i)  
5 -cio  m ie s ię c z n p  s p r z e ­
d a m . P o w s ta ń c ó w  Ś lą ­
s k ic h  206 m . 5. 5372S



Ważne
dla kół 

sportowych
A /f  IE JS K I K o m ite t K u ltu ry

•* F izycznej w e W rocław iu 
o rgan izu je  d la  przedstaw ic ie li 
kol sportow ych  k u rs  d la  sa ­
n itariu szy . N auka n a  kursie  
odbyw ać się będzie w  godzi­
nach  popołudniow ych. R ady 
kół sportow ych  w in n y  w y ty ­
pow ać co n a  jm niej po jednym  
k an d ydacie  1 p rzesiać  n ie ­
zw łocznie sk ie ro w an ia  do 
M K K F w raz  z cp in ią  ra d y  za­
kładow ej i ZM P.

Zatańczenie
sezonu

giarskśze ego
^ T E G O R O C Z N Y  s e z o n  ż e g la r sk i z o sta ł  

ju ż  z a k o ń c z o n y .
T y s ią c e  d z ie w c z ą t  i c h ło p c ó w  w r ó ­

c iło  d o  sz k ó ł, fa b r y k i i b iu r  z  n o w y -  
nai s iła m i d o  p r a c y . P r z e z  o b o z y  ż e g ­
la r sk ie  w  J a sta r n i, D z iw n o w ie , G iż y c ­
k u , K r u sz w ic y  } M ik o ła jk a c h  p r z e w i­
n ę ło  s ię  w ie le  m ło d z ie ży .

S e z o n  s k o ń c z y ł  s ię . ..  A le  to  w c a le  
n ie  zn a c z y , że  k o ń c z y  s ię  p raca  ż e g la ­
rzy . W o k r e s ie  z im o w y m  z a a w a n so w a ­
n i d o k sz ta łc a ją  s ię ,  d z ie lą c  s ię  d o ś ­
w ia d c z e n ia m i z in n y m i i u c z ą  m ło d ­
sz y ch . J e ś li  k t o ś _ c h c e  b y ć  że g la r z e m ,  
to  w ła ś n ie  w  z im ie  m u s i s ię  z d e c y d o ­
w a ć , p o n ie w a ż  j e s t  cz a s  n a  p r z y g o to ­
w a n ie  te o r e ty c z n e , b e z  k tó r e g o  n ie  
m o żn a  u p r a w ia ć  te g o  p ię k n e g o  sp o r tu .

Z a rzą d  o k r ę g u  L ig i M o rsk ie j  w e  
W ro cła w iu  ju ż  d z iś  p r a c u je  n a d  p r z y ­
g o to w a n ie m  p r z y sz ło r o c z n y c h  o b o zó w  
ż e g la r sk ich .

K p t. Z y c h ie w ic z  w ta je m n ic z y ł  n as  
w  p la n y  za rzą d u  o k r ę g u . O b ozy  ż e g ­
la rsk ie  w  1952 ro k u  p r z e z n a c z o n e  b ę ­
dą p r z e d e  w s z y s tk im  d la  ż e g la r z y -  
jjp ortow ców , podcsais g d y  w  ty m  rok u  
sp e łn ia ły  o n e  za d a n ia  k u r só w  w stę p n o -  
s e le k c y jn y c h  d o  sz k o ln ic tw a  m o r s k ie ­
go . P r z y s z łe  o b o z y  b ęd ą  s ię  o g r a n icz a ­
ły  w y łą c z n ie  d o  s z k o le n ia  p r a k ty c z n e ­
go.

L ig a  M o rsk a  ch c ą c  u p r z y s tę p n ić  u -  
p r a w la n ie  sp o r tu  ż e g la r s k ie g o  w s z y ­
s tk im  c h ę tn y m , a p e lu je  do z a k ła d ó w  
p r a c y , s z k ó ł i  k ó ł  sp o r to w y c h , b y  
z o r g a n iz o w a ły  n a  s w o im  te r e n ie  z e ­
sp o ły , s k ła d a ją c e  s ię  z  30 (p r zy n a j­
m n ie j)  a m a to r ó w  ż e g la r s tw a . K a żd y  
ta k i z e sp ó ł — j e ś l i  z w r ó c i s ię  do  
ZO LM  w e  W r o c ła w iu  p r z y  u l .  N a  
g r o b li 48, t e l .  R8-10, o trz y m a  b e z p ła t ­
n ie  in s tr u k to r ó w , k tó r z y  w  ra m a ch  
4 -g o d z . ty g o d n io w o  p rzep ro w a d zą  
s z k o le n ie  te o r e ty c z n e .

R a d z im y  s ię  ś p ie s z y ć , b o  sp o r t ż e g ­
la r sk i d a je  n a p r a w d ę  d u żo  ra d o śc i 1 
z d ro w ia .

Z r e sz tą  s p y ta jc ie  te g la r z y .. .
★

Z arząd  sekcji żeg la rsk ie j AZS 
zaw iad am ia , że do 14 bm . p rzep ro ­
w ad zan a  je s t r e je s tra c ja  człon­
ków  sekcji.

R e je stro w ać  się m ożna w  każdą 
środę  i p ią tek  w  godz. od 18-20-ej, 
w  lokalu  w łasnym  przy  ul. N orw i­
d a  9.

N iezare js tro w an i żeglarze, bez 
w zględu n a  stopień , zostaną  sk re ś ­
len i z listy  członków  sekcji.

Z  notatnika 
reportem
D z i s i a j  o godz. 19-ej p rzy  ul. 

N orw ida  9, odbędzie się ze­
b ran ie  zarządów  w szystk ich  sekcji 
w yczynow ych AZS.

★

T O W A R ZY SK I m ecz ten isa  sto ­
łow ego .pom iędzy kołem  spo r­

tow ym  „Spójni" przy  C en tra li R y ­
bnej a  d ruży tią  W łókniarz  z L eśn i­
cy zakończył się zw ycięstw em  d r u ­
żyny S pójn i 6:4. W śród zw ycięz­
ców n ajlepszym  b y ł Z bigniew  K o­
m anda, z pokonanych  — B orecki.

Słowo
Str. 9 S Ł O W O  P O L S K I *

W 34 Rocznicę Wielkiej Rewolucji Październikowej
witamy serdecznie sportowców radzieckich
z którymi budujemy newy świat
zdrowych i radosnych ludzi

IM O ogrom nych w ysilkó w  organizatorów , ty lko  n iew ielk i 
p ro cen t tych  m iłośników  sportu  w  Polsce, k tó rzy  chcieliby 

og lądać w ystępy  radzieck ich  sportow ców , będzie m ógł to p ra g ­
n ien ie  zrealizow ać. Co p raw d a  nasi przyjaciele, w y b itn i p iłkarze 
i ciężarow cy radzieccy, k tórzy  przybyli do P o lsk i z okazji M iesią­
ca P og łęb ien ia  P rzy jaźn i PoJsko - R adzieckiej, zgodzili się w y s tą ­
p ić w  ciągu kró tk iego  czasu w  w ieiu m iastach  i n a  w ielu  poka- 
zach, ale  je s t to  ciągle jeszcze m ało z p u n k tu  w idzen ia  z a in te re ­
sow ania polsk iej publiczności sportow ej.

JA K Ż E  m ogło być je d n a k  in a -  
_ "'czej, skoro n ad a rzy ła  się o k a­

zja zobaczenia ta k  doskonałych 
sportow ców , ja k im i są  zaw odnicy 
K ra ju  Rad.

P rz y jazd  p iłk a rzy  i ciężarow ców  
radzieckich  w  bieżącym  roku  do 
Polski to  dalszy  e ta p  zacieśn ia ją­
cej się w sp ó łp racy  m iędzy sportow ­
cam i obu k ra jó w , to  now a szansa 
rozw ojow a d la polskiego sportu , to 
rów nież m agnes, k tó ry  ściąga na 
try b u n y  i  w idow nie  dziesią tk i ty ­
sięcy zapaleńców  i m iłośników  
sportu , spragftionych  ja k  zaw sze 
og lądan ia  pięknego, budu jącego  w i­
dow iska sportow ego i  szlachetnej 
ry w alizac ji sportow ej.

To co zobaczyli w idzow ie spo t­
k ań  w e W rocław iu  i Z abrzu , gdzie 
p iłkarze  D ynam o spo tka li się z za­
w o dn ikam i po lsk im i o raz w Łodzi i 
Poznan iu , gdzie sz tangiści radziec­
cy dali pokaz d źw igan ia  ciężarów, 
całkow icie u sp raw ied liw ia  gorącz­
kow ą pogoń za b ile tam i w stępu.

Po lscy  spo rtow cy  w  spo tkan iach  
ze sw ym i radzieck im i p rzyjació łm i 
w znieśli się n a  poziom  daw no nie 
o g lądany  w  k ra ju . P iłk a rz e  U nii i 
G órn ika p rzystosow ali się do po­
ziom u p rzeciw n ików  i g ra li bardzo 
am bitn ie . C iężarow cy n as i pobili w 
Łodzi 12 rek o rd ó w  k ra jow ych , s ta ­
ra ją c  się ja k  n a jle p ie j zaprezen to ­
w ać na  tle  doskonałych  m istrzów  
i rek o rd z is tó w  radzieck ich .

N ie w ątp im y , że n as tę p n e  spo t­
k an ia  i m ecze będ ą  dalszą  p opu la­
ryzacją  radzieck iego  spo rtu  w  P ol­
sce i p rzyczyn ią  się do popraw y 
fo rm y i  w y n ik ó w  naszych  zaw od­
ników .

A le p rzecież n a  ty m  n ie  w yczer­
p u ją  się korzyści d la  sp o rtu  po l­
skiego z  p rzy jazd u  naszych-gości. 
Ile  okazji do zdobycia dośw iadczeń 
d a ją  o b se rw ac je  tren in g ó w  naszych 
p rzy jac ió ł i b ezpośredn ie  rozm ow y 
i  n a ra d y  tren e ró w , k tó re  bogato 
zap lanow ano  w  p ro g ram ie  pobytu  
gości. C a ła  rzecz w  tym , ab y  jS  
należycie  w y k o rzy stać  i czerpać z 
te j sk a rb n icy  d ług i jeszcze czas.

P rzy jac ió ł radzieck ich  gościm y 
w  dn iach  34 roczn icy  W ielkiej So­
c ja listycznej R ew olucji P aźd z ie rn i­
kow ej, k tó rą  u roczyście obchodzi 
cały  postępow y św ia t, k tó rą  spe­
c ja ln ie  rad o śn ie  w ita ją  , n a ro d y  k ra  
jów  d em o k rac ji ludow ej. N asi spor­
tow cy  w iedzą, że w  d n iach  R ew o­
lu c ji P aździern ikow ej, k iero w an e j 
przez gen ia ln y ch  w odzów  L enina  i 
S ta lina , n a ro d z iła  się now a epoka 
w  dziejach  ludzkości.

W  Z w iązku  R adzieck im  do 1950 
ro k u  20 m ilionów  o byw ate li zdoby­
ło odznakę GTO (S p raw n y  do P ra ­
cy i O brony), a 10 m ilionów  czynnie 
u p raw ia  sport. S portow cy  K ra ju  
R ad są w zorem  w ysokiej m ora ln o ­
ści i ideow ości.

N asi sportow cy  w iedzą  o ty m  i 
d latego ta k  serdeczn ie  w ita ją  przed 
staw icieli sportow ców  radzieckich , 
od k tó rych  p rag n ą  się uczyć, z k tó ­
rym i razem  b u d u ją  św ia t zdrow ych, 
silnych i  radosnych  ludzi.

K aro l G rabow ski

Sztangiści
radzieccy 
gorąco witani
w Katowicach

P  O WIELKICH sukcesach w Ło- 
* dzi, G dańsku 1 Poznaniu ekipa 

sztangistów  radzieckich przybyła 5 
bm. do Katowic.

M ieszkańcy Katowic zgotowali 
ciężkoatletom  radzieckim serdeczne 
i en tuzjastyczne przyjęcie. N a dwor 
cu katow ickim  zgromadziły się de­
legacje  zrzeszeń sportowych, ttum y 
młodzieży i m ieszkańców m iasta.

W  im ieniu społeczeństw a śląskie­
go pow itał gości radzieckich przed­
staw iciel TPPR-u, Stępniew ski.

W śród burzliw ych oklasków  i 
okrzyków  na cześć G eneralissim usa 
Józefa Stalina, Prezydenta R.P. Bo­
lesław a Bieruta oraz na cześć wie­
czystej przyjaźni polsko - radziec­
kiej, zgromadzona na dw orcu m ło­
dzież oraz przedstaw iciele klubów  
i kół przy zakładach pracy, W Tę- 
czyli w ysiadającym  z w agonu za­
wodnikom  bukiety  kwiatów.

D ziękując za gościnne przyjęcie 
kierow nik  ekipy sportow ców  tadzie- 
kicb, Smolin, życzył śląskim  gór­
nikom i hutnikom  oraz młodzieży 
dalszych w spaniałych sukcesów  w 
pracy, nauce i sporcie — na drodze 
realizacji Planu 6-leiniego.

Ze sportu w CSR
W NIEDZIELNYCH rozgryw kach o 

m istrzostw o ligi p iłkarsk iej w 
CSR uzyskano następu jące  w yniki: 
Dynamo Slavia — Dynamo Koszice 
2:3, Żeleznicary Praha — V odotes 
na Teplice 3:4, Skoda Pilzno — 
V itkovickie Zelezarny 2:1, Svit Gott- 
valdow o — NV Bratislava 2:3, OKD 
O straya  —  Sloyena Zilina 0:1, 
ATK — Sparta Sokolovo 0:4, Dukla 
P resoy — Dukla Karlin 4:1.

W  tabeli prow adzi Sparta Soko- 
lovo 31 pkt. przed Dynamo Koszice 
30 pkt. i NV B ratislava 29 pkt.

■ y

Pływacy ZS Sial 
wygrywają

Nie zabraknie sprzętu sportowego
DZPS pracują już w roku 1952

z repr. F S G T
A / t  ECZ p ływ ack i rozeg rany  w  

dn iu  w czorajszym  pom iędzy 
re p re z e n ta c ją  Zw. Zaw . F ra n c ji 
(FSGT) a rep re zen tac ją  zrzeszenia 
sportow ego S ta l n ie  by ł zby t cie­
kaw y.

W płynęły  n a  to  n ie  słabe w y n i­
k i uzyskane przez zaw odników , ale 
n ieudo lna  o rgan izacja . P rzy  sto ­
likach  sędziow skich  znalazło się 
za dużo działaczy, k tó rzy  ta rg u jąc  
się przy zestaw ien iu  sk ładu  i p rze­
szkadzając  sobie naw zajem , spo­
w odow ali d ługie  i n iepo trzebne 
przerw y. N ieste ty  k iero w n ik  im 
prezy  i sędzia g łów ny n ie  p o tra fili 
zaprow adzić po rządku , ja k i  zw y­
k le  p an u je  na  podobnych zawo-. 
dach.

Z w yn ików  na  w yróżn ien ie  za­
s łu g u ją  jed y n ie  czasy: P e tru sew i-  
cza na  200 m . k las. A — 2,47,7; 
Jaśk iew icza  na  100 m. g rzbietow ym  
— 1,15,3 i L ew ickiego n a  100 do­
w olnym  1,03,0.

Z zaw odników  d rużyny  gości 
n a jlep szą  o k azała  się k lasyczka 
Mic M ichaux, k tó ra  w y g ra ła  k o n ­
k u re n c ję  100 m. k las. A z czasem  
1,32,0.

Ogniwo 
I Budowlani
w meczu koszykówki
W  DNIU dzisiejszym  w  sali 

O W K S-u p rzy  ul. S ap ers­
k ie j odbędzie się m ecz koszyków ki 
pom iędzy m iejscow ym i drużynam i 
O gniw a i B udow lanych.

P oczątek  spo tkan ia  o godz. 19-ej.
W przedm eczu sp o tk a ją  się zes­

poły kobiece obu klubów . .

com  o s ią g a n ie  Jak n a j le p sz y c h  w y n i­
k ó w  n a  to rz e , b ie żn i, s ta d io n ie  c z y  
r in g u , n a  p ra cę  r o b o tn ik ó w  Z a k ła d ó w  
P r z e m y ś lu  S p o rto w eg o .

• Na zakończenie sezonu
Jesienne
biegi na przełaj

W  N A JBLIŻSZĄ  niedzielę od­
będą się w e W rocław iu je ­

sienne biegi nap rzeła j, o rganizo­
w ane przez zarząd  okręgow y ZS. 
W łókniarz. Biegi, k tó re  będą  m a­
sową im prezą sportow ą są zakoń­
czeniem  tegorocznego sezonu lek ­
koatletów  okręgu.

Przew idziano  n as tępu jące  k o n k u ­
rencje : seniorzy: 4.000 m, jun iorzy  
— 1.500 m i kob iety  — 1.000 m. 

Biegi odbędą się zarów no w 
k o nkurencji zespołow ej ja k  i in ­
d yw idualnej. D la najlepszego ze­
społu W K K F u fundow ał n ag ro ­
dę  p rzechodnią, d la najlepszych 
zaw odników  zarząd  okręgow y ZS 
W łókniarz  przygotow ał szereg 
cennych nagród  indyw idualnych . 
W im prezie przew idziany  je s t u - 

dział w szystk ich  czołowych lekko­
atle tów  okręgu. N adeszły już zgło­
szenia: P łonki, G óreckiej, Rączew - 
skiej, K uśm irka , B urk i, M ielczar­
ka  i w ielu innych. Dalsze zgłosze­
n ia  p rzy jm u je  się w  sek re tariac ie  
ZS W łókniarz p rzy  ul. M azow iec­
kiej 17, IV  p.

W  SOBOTĘ rozpoczęto rozgryw ki 
o m istrzostwo ligi hokejow ej. 

Pierwszy rzut rozgryw ek przyniósł 
następu jące  w yniki: CSSZ Prosle- 
jov — Sverna Inonice 6:2, Skoda 
Pilzno — Slavia Karlove V ary  6:2, 
T atra  Smichov — Z brojovka Żide- 
nice 5:3, Zelezarny Hom utov — 
Sparta CKD 5:4, ATK — Tatrańskie 
Piły Poprad 8:2 i Bratyslava — Opa- 
va 14:0. K aro l G rabow ski

W ynik! techniczne:
100 ra. s ty l .  k la s . k o b ie t:
1. M ic h a u x  M . F SG T  — 1:32,0
2. B o c h e n k o w a  M . S ta l — 1:34,6
3. K lu sz c z y ń sk a  M. S ta l — 1:37,6

100 m . s ty l .  g r z b ie to w y m  m ęż c z y z n :
1. J a ś k ie w ic z  J . S ta l — 1:15,3
2. S a m b a la  A . S ta l — 1:19,3
3. R e n r o y e r  R . F SG T  — 1:19,4

200 m . s ty l .  k la s . m ęż c z y z n :
1. P e tr u se w ic z  M . S ta l — 2:47,7
2. G o etz  A l. S ta l — 2:52,3
3. K ra sk a  L . S ta l — 2:55,0

100 m . s ty l .  d o w o ln . k o b ie t:
1. B u cz k ó w n a  J . S ta l — 1:21,3
2. S o ro k a  M. S ta l — 1:27,4
3. P e y r o t  J a c q u e llln e  F SG T  — 1:33,6

3 x  100 s ty l .  z m ie n n y m  m ęż c z y z n :
1. S ta l w  sk ła d z ie :  J a ś k ie w ic z , P e ­

tru se w ic z . L e w ic k i w  c z a s ie  3:47,1
2. FSG T  w  sk ła d z ie :  R e g in  M arv el, 

T ie r c e lin , L ib e r a  w  c z a s ie  4:01,2

100 m . s ty l .  g r z b ie to w y m  k o b ie t:
1. K ir c h n e r ó w n a  T . S ta l — 1:32,2
2. C ab ois J . F S G T  — 1:35,7
3. L e fr a n c o is  O. F S G T  — 1:36,5
100 m . s ty l .  k la s . „ B “ m ę ż c z y z n  —

k o n k u r en cja  lo k a ln a :
1. P e tr u se w ic z  M . S ta l — 1:14,9
2. K u k lo k  P . S ta l — 1:17,7
3. K olar  J . S ta l — 1:18,4

100 m . s ty l .  d o w o ln . m ęż c z y z n :
1. L e w ic k i J . S ta l — 1:03,0
2. L ib era  W. F S G T  — 1:04,4
3. J a k u b o w sk i Z d i.  S ta l — 1:05,3

100 s ty l .  z m ie n n y m  k o b ie t:
1. S ta l.
2. FSG T.

4 x  100 s ty l .  d o w o ln . m ęż c z y z n :
1. S ta l.
2. FSG T .

W  S P O T K A N IU  p i łk i  w o d n e j  re-
" * p rezen ta c ja  S ta l w y g r a ła  n ie z a s łu -  

ż e n ie  w  s to s . 7:5. S ę d z ia  ob . K r a je w ­
s k i z  P o zn a n ia  n ie  u z n a ł p r a w id ło ­
w o  s tr z e lo n y ch  p rzez  g o ś c i  d w ó ch  
b ram ek .

O w ie le  lep ie j  b y ło b y  g d y b y  b arw  
S ta li b r o n ili  z a w o d n ic y  w y łą c z n ie  z 
W rocław ia  lu b  K a to w ic , g d y ż  w te d y  
s ta n o w ilib y  z e sp ó ł z g ra n y  a n ie  z le ­
p e k , d a ją c y  p o k a z  ja k  n ie  n a le ży , grać  
w  p iłk ę  w od n ą .

Siatkarki 
i siatkarze
Dpsnto M i s k n
zdobywają
mistrzostwo ZSRR

Tbilisi zakończyły się m is- 
”  trzostw a ZSItR  w siatków ce 

z udziałem  48 drużyn. T y tu łów  m i­
strzow skich  b ron iły  zespoły CDSA 

(mężczyźni) i Lo- 
kom otiy  M oskw a 
(kobiety). T u r­
n ie j zakończył się 
podw ójnym  su ­
kcesem  re p re ­
zen tan tó w  m os­
kiew skiego D y­
nam o, k tó rzy  zdo 
byli ty tu ły  m is­

trzów  ZSRR w obu konkurencjach , 
nie p rzeg ryw ając  an i jednego m e­
czu w tu rn ie ju .

W E W RO CŁAW SK IM  P D T  zn a jd u ­
j e  s ię  o b sz e rn y  d z ia ł sp r z ę tu  

sp o r to w e g o . W  r ó w n y c h  s z e r e g a j h . p o­
u k ła d a n e  są  n a  p ó łk a ch  b u ty  n a rc ia r ­
s k ie , tra m p k i, b u ty  p iłk a r sk ie , p o p u ­
la rn e  „kolce** le k k o a tle ty c z n e  i p a n to f­
le  g im n a s ty c zn e . W  g a b lo tk a ch , za  
sz k łe m , m ie n ią  s ię  r ó żn o b a rw n e  k o ­
sz u lk i g im n a s ty c zn e , s k a r p e ty , s w e ­
try .

N ie c o  d a le j , ty m  ra zem  n a  p o d ło d ze ,
z n a jd u jem y  u s ta w io n e  je d e n  n a  d ru g im  
k a ja k i, n a r ty , p o r ę c ze  g im n a s ty c zn e  1 
s to ja k i d o  s to łó w  p in g p o n g o w y c h  

G d y b y śm y  o d w ró c ili  b u t  n a r c ia r sk i  
j o d a n y  p rzez  u s łu ż n e g o  e k sp e d ie n ta  
b ez  tru d u  o d c z y ta lib y śm y  n a p is:  „ D o l­
n o ś lą sk ie  Z a k ła d y  P r z e m y s łu  S p o rto ­
w e g o , F a b ry k a  O b u w ia , B ia ły  K a ­
mień**. K a ja k i, o s z cz e p y , r ę k a w ic e  
b o k se r sk ie , m a ją  n a k le jo n ą  e ty k ie tę :  
„L om ar". Co ozn a cza  to  s łow o?

D Z P S  |
N A  PIER W SZY M  M IEJSC U  T

LOM AR" to  n a zw a  w r o c ła w sk ie j  faJ  
b r y k i p ro d u k u ją ce j sp rzęt sp o rto ­

w y . W za k ła d z ie  ty m  p o w sta ją  zn a n e  
n am  d ob rze  ze  s to isk a  w  P D T  s to ja k i  
d o  s to łó w  p in g -p o n g o w y c h , p o r ę c ze  
g im n a sty c zn e , „kolce**, p a sy  h a rcer ­
s k ie  itp .

J e d n a k  w r o c ła w sk i ,,Lom ar'* n ie  sta ­
n o w i c a ło śc i D o ln o ś lą sk ic h  Z a k ła d ó w  
P r z e m y słu  S p o rto w eg o . W B ia ły m  K a­
m ien iu  p r o d u k u je  s ię  b u ty  n a r c ia r sk ie  
i p iłk a r sk ie  W m a łe j w io s c e  p o d  D z ie r  
ż o n io w e  n — O stra szo w ica ch  — w y r a b ia  
s ię  o szczep y , sa n k i, n a r ty  i łu k i,  a  w  
R ę b isz o w ie , p o w sta ją  s to ły  p in g p o n ­
g o w e  i sp rzęt te n iso w y .

M im o w ie lu  tru d n o śp l, D Z P S  sy*  
s te m a ty c z n ie  z w ię k sza ją  p r o d u k c ję .  
D o d n ia  .4 p a źd z iern ik a  Z a k ła d y  w y  

- k o n a ły  p la n  r o czn y .
P rzed  k ilk o m a  d n ia m i o d b y ła  clą  

w  P o zn a n iu  n arad a  zarząd u  p r z e m y ­
słu  sp o r to w e g o , n a  k tó r e j  p o d su m o ­
w a n o  w y n ik i  p ra cy  o sta tn ic h  9 m ie ­
s ię c y . P ie rw sze  m ie jsc e  p rzy zn a n o  
D Z P S . W e w s p ó łz a w o d n ic tw ie  m ię ­
d zy z a k ła d o w y m , z w y c ię ż y ła  fa b r y k a  
w  B ia ły m  K a m ien iu .

N A  CZESC RO CZNICY  
W IEL K IEJ REW OLUCJI

W s p ó ł z a w o d n i c t w o  p r a c y  w  
D o ln o ś lą sk ic h  Z ak ład ach  P r z e m y ­

słu  S p o r to w e g o  je s t  b a rd zo  p o p u la rn e . 
B io rą  w  n im  u d z ia ł z a ło g i w s z y s tk ic h  
fabryK . P r z e d te r m in o w e  w y k o n a n * e  
ro czn eg o  p la n u  p r a c y  w z m o g ło  e n tu ­
zja zm  r o b o tn ik ó w . P o s ta n o w ili  o n i  
p o d ją ć  na c z eść  34 r o c zn ic y  R e w o lu ­
c ji P a ź d z ier n ik o w ej  d łu g o fa lo w e  zob o­
w ią z a n ia  p r o d u k cy jn e  i d o sta rc z y ć  p o i  
sk im  sp o r to w c o m  p o n a d p la n o w ą  i lo ść  
c e n n e g o  sp rzętu .

N ie  z a b r a k ło  też  zo b o w ią za ń  in d y w i­
d u a ln y c h . Z e te m p o w ie c  P ie c h o w ic z . z  
fa b r y k i w  O stro szo w ica ch , p o s ta n o w ił  
p o d n ie ść  śr ed n ią  w y d a jn o ś ć  sw e j  p ra ­
c y  ze  182 d o  200 p ro c . S ta n k ie w ic z  1 
K u r p ie w sk l z B ia łe g o  K a m ie n ia , zo b o ­
w ią z a li s ię  u su n ą ć  w sz y s tk ie  u s te r k i  
p r z e sz k a d za ją c e  w  p r o d u k cji ich  o d ­
d z ia łu .

J a k  s ię  d o w ia d u je m y , z o b o w ią z a n ie
K u r p ie w sk ie g o  1 S ta n k ie w icz a  p o d z ia ­
ła ło  m o b iliz u ją c o  n a  w sz y s tk ic h  pra­
c o w n ik ó w  fa b r y k i, i z a k ła d y  w  B ia ły m  
K a m ie n iu  w y k o n a ją  d o  15 l is to p a d a  
p lan  r o czn y , a d o  k o ń ca  br. w y p r o d u ­
k u ją  d o d a tk o w o  sp r z ę t  sp o r to w y  o  
w a r to śc i p o n a d  270 ty s . z ł. (B il)

Od chw ili, gdy  m a tk a  z synem  zeszła do po rtu , dom  
rob ił w rażen ie , ja k b y  po n im  przesz ła  burza. Łóżka roz­
rzucone, w szystk ie  szu flady  o tw arte . D w ie m ałe  dziew ­
czynki b łąk a ły  się po pokojach, ja k  zagubione w  lesie. 
Od czasu do czasu E u p e rta  p rzery w ała  tę  rozpaczliw ą 
w ędrów kę, p ad a ła  n a  łóżko i  za lew ała  się łzam i. A uro ra , 
sta rsza , pocieszała ją , a le  ją  sam ą dusiły  tłu m io n e  łzy. 
W reszcie obie p łak a ły  przez cały  dzień, niepocieszone. 
S łońce już  zaszło, a one jeszcze p łakały . W okół dom u p a ­
n ow ała  p u s tk a  i cisza. N ie słyszały  ciężkich  k roków  zn u ­
żonych ż o łn ie rz y , k tó rzy  b rn ę li u licam i A lican te  do p o r­
tu . N ie słyszały  tak że  h a ła su  m otorów  sam ochodów , k tó ­
re  posuw ały  się do gm achu  Z arządu  C yw ilnego. N ie sły ­
szały rów n ież  strze lan in y , k tó ra  się zb liżała  od strony 
m iasta . Pogoda b y ła  p iękna. W spaniałe  słońce ośw iecało 
ogrom ne m orze.

M atka  m u sia ła  uciekać  z m łodziu tk im  synem , k tó ry  
w alczył z faszystam i. Chw ycono kołdry , w ciśn ięto  w  nie 
trochę  bielizny. N ap e łn ili m ały  koszyczek jedzeniem , j a ­
kie było pod ręk ą . M a tk a  u śc iskała  sw e córeczki, k tó ry ­
m i m ieli się zaopiekow ać dziadkow ie tu , w  H iszpan ii aż 
do czasu, k ied y  to, pew nego dnia...

W czesnym  ra n k ie m  m a tk a  z synem  pobiegli do portu, 
aby  złapać  s ta te k  -  w ęglarkę , k tó ry  m ia ł w łaśn ie  odpły­
nąć  do obcych k ra jó w . O d te j chw ili przez ca ły  rozsło- 
neczniony dzień dziew częta p łak a ły . D ziadkow ie nie 
p rzy jechali. A n i ojciec.

D la dw óch dziew czynek oznaczało tó  koniec św iata. 
P łak a ły . N ie w idzia ły  n ic w ięcej, prócz sw ych piąstek , 
w ciskanych  w  oczy. N ie odczuw ały n ic w ięcej, prócz zu­
pełnego osam otn ien ia  i  rozpaczy.

Helena Parmelin

Ostatnia noc 
w Alicant®

1 Przekład Sł. Damrosza
O szóstej w ieczorem  jak ie ś  au to  za trzym ało  się przed 

ich dom em . Było to au to  Z arządu  Cyw ilnego. S iedział 
w  n im  ojciec. R zuciły się do niego, ja k  szalone. S zepnął.

—  P rędko! N ie w olno trac ić  czasu.
W padł do dom u, w ołając:
— P rędzej. D ziadkow ie ju ż  n ie  m ogą tu  p rzyjechać. 

Spieszcie się. Z ab iorę w as z sobą. Może się n ad a rzy  dl?’ 
was ja k iś  inriy  s ta te k  te j nocy. W eźcie z sobą, co m a­
cie pod ręk ą . X śpieszcie się, m oje dzieci, śpieszcie się.

— A  ty, ta tu s iu ?  Z k im  pojedziesz? K tó rym  sta tk iem ?
— P rędzej, prędzej!
C hw yciły dw a koce. Z aw inęły  w  n ie  to, co im  w padło 

w oczy, bez w yboru . Z aw iązały  w  w ęzełek. Ciężki. W e­
pchnięto go do au ta  — i w  drogę!

W  m ieście je s t zupełn ie ciem no. N a u licach pełno m a­
szerujących żołnierzy. N ie w idać  ich, ale słychać ich 
k ro k i i  głosy. W okół m iasta  strze lan ina . Pełno kurzu  
i  dym u. Dziew częta ju ż  n ie  płaczą. A uto  posuw a się po­

woli. Dzieci trz y m a ją  się kurczow o sw ych tłum oków .
W  Z arządzie C yw ilnym  ojciec pozostaw ia je  w  ogrom ­

nej sali i znika. Dzieci rozg ląd a ją  się. Tu w szystko to ­
nie w  żyw ym  św ietle , odb itym  od w ysokich firan ek  
z czerw onego jedw ab iu , k tó re  za s łan ia ją  okna. S ala  je s t 
zupełn ie  bezludna. A  tu ż  za oknem  bez p rzerw y  p łynący 
tłum . Znow u się czu ją  zagubione. Nie odw ażyły się n a ­
w et usiąść. Z łożyły sw e tobo łk i w  kącie  i u łożyły się 
obok nich. B oją się rozm aw iać. N iekiedy szepczą ty lko  
sw e im iona:

— A urora!
— R uperta!
— Co?
— Nic.
W chodzą żołnierze. B rudni, brodaci, zapyleni. P rz e ­

chodzą nie za trzym ując  się. Ledw o ciągną za sobą nogi. 
Z darza się, że n iek tórzy  z nich, przechodząc, poznają 
się, pozd raw ia ją  cichym  głosem. Inn i spog lądają  na  sie­
bie, śc iskają  sobie ręce, obejm u ją  się, płaczą. D :cw częta 
tu lą  się do siebie i p iln ie  p a trzą . Ż ołnierze ponow nie się 
obejm ują. Je d en  z nich m ów i cichym  głosem :

— Tow arzyszu, H iszpania...
D ziew częta zńow u płaczą. Żołnierze odchodzą, p rzy ­

wodzą inni. R u p erta  zw ija  się w  k łębek  n a  sw ym  tłu -  
moczku. Z asypia. N agle budzi się. Cóż to?

— A rrib a  Espana!... V iva, v iva, v iva  Franco!...
Poruszenie, k rzyk. A u ro ra  i R u p e rta  oszalałe, zagu­

bione, b iegną ku  zasłonom  u okien, u k ry w a ją  się za n i­
mi. N agle w szystko cichnie. No^ Cisza. D rżące zasłony. 
Dzieci w raca ją  do sw ych tłum oczków  na palcach.

Dalszy ciąg nastąp i.

Uwaga sędziowie
pływaccy
t  k  STATECZNY te rm in  w e- 
”  ry fik ac ji sędziów : p ły ­
w ania, skoków  do w ody oraz 
p iłk i w odnej, up ływ a z  dniem  
14 bm . W szyscy sędziow ie o- 
how iązani są  w ypełnić sp e­
c ja ln e  an k ie ty  o raz dołączyć, 
po 2 zdjęcia. N ależy jęglaszać 
się w  lokalu  W K K F-u. P lac 
N ank iera  5, pokój 116 I I I  p ię ­
tro , u in sp ek to ra  sekcji p ły ­
w ackie j ob. K orczaka. Je d n o ­
cześnie odbyw a się w ery fik a ­
c ja  k ad ry  in s tru k to rsk ie j oraz 
przodow ników  pływ ania.

Ło m ow ski
rzuca kulq 15,75 m
A BM. na stadionie Budowla- 

nych we W rzeszczu odbył się 
trójbój najlepszych miotaczy W y­
brzeża,

Łomowski Gwar 
dia osiągnął w 
pchnięciu kulą do­
skonały w ynik 
15,75 m, a  w dysku 
44,11 m.

Rzut młotem w y 
grał Z ieleniew ski 
(Budowlani) w yni­
kiem 46,85 m przed 
Łomowskim

R ed a k cja : W rocław , u l. P o d w a le  Ś w id n ic k ie  28. T e l.:  C en tra la : 40-21. 
D zia ł M ie jsk i:  45:33. S e k r . Red : 51-09. W y d a je  I n s ty tu t  P ra sy

„ćfcytelnik**.

W red a k c ji p r z y jm u je :  S e k r e ta r z  r e d a k c j i  w  g o d z . 12—14. R e d a k to r  
n a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  i p ią tk i  12—13. — R e d a k c ja  r ę k o p is ó w  

 _______ n ie _ z w ra c a .  D ru k . R S W  „ P R A S A "  W ro c ła w . F-2-35006
P R E N U M E R A T A  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  m ie s ię c z n ie  4.50 zł, k w a rta l­
n ie  13.50 zł, p o ł io c z n ie  27.— zł, r o c z n ie  54.— zł. P r e n u m e r a t ę  p r z y l -  
m in ą  w s z y s tk ie  p la c ó w k i p o c z t  o r a z  K o n to  V III,'1362.

G D Y  p r z y c h o d z im y  n a  m ec z  p iłk a r s k i,  lu b  la w o d y  lek k o a tle ty c z n e *
zw r a c a m y  n aszą  u w a g ę  w  g łó w n  ej m ie r z e  n a  s p o r to w c ó w . P o d o b n i*  

rzecz  s ię  d z ie je , g d y  o g lą d a m y  w y ś c ig i  w io ś la r sk ie , b ą d żto  w a lk i  b o k se r ­
sk ie . J e d n a k  c h o ć b y ś  b y ł  n a j le p sz y m  z a w o d n ik ie m  1 p o s ia d a ł d o sk o n a łe  
w a r u n k i do u p r a w ia n ia  d a n ej g a łęz i sp ortu  n ie  zro b isz  n ic , je ś l i  n ie  b ę ­
d z iesz  m ia ł o d p o w ie d n ie g o ... sp rzętu .

T era z  z a p e w n e  ju ż  w ie c ie  C z y te ln i­
c y  do c z eg o  zm ie r za m y . C h cem y  ch oć  
tro ch ę  u w a g i w a sz e j z w r ó c ić  n a  ty ch ,  
k tó r z y  z a p e w n ia ją  p o lsk im  sp o r to w -


